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K o l e n d a
(Z  roku 1S63).

(N a  nutą „W  żłobie leży

W  polnych sercach niby w grobie 
Leży dziś wasz Pan i J^rói 
My dziś radość czujem w sobie 
On nam w radość zmienia ból/  
lego miłość to sprawiła 
Że nas wszystkich zjednoczyła 
W  jeden węzeł, w jeden ślub —  

Więc dzień zbawczy przybliżony —  

Głaz grobowy odwalony 
1 w kęlebkę zmiemon gról

ju t nie w grobie, ałe w tłobie 
Ł  Bogiem wstaje polski ród 
Jakby skrzydła ręce obie 
Wznosi —  wielosgc niebios cud 
imiało, śmiało Boże ptasz;
ObUć całe plemię nasze 
Zameś smęłaym dobrą roieić.- 
Że ram w sercach Bóg się rodź* —  

Gwiazda wschodzi— Polska wschodzi 
Chwała Bogu — -  Polsce c*esć-

brej woli“ , a we wszystk iej sercach polskich je ­

dna my l, jedna miłość, jedno dążenie, jedna

tLcu£K,ta wola czyn* U ty lko dla dobra O jczy­

zny.

Oto % m m ' tułaczami 
Cały Męka polski kf*f,
Co chcesz Panie uczyń z nam 
Ais Polsce wolność daj/ 
Przyjmiem chętnie z Twojej ręki 
Wszystkie rany, wszystkie męki 
At* Polsce mękf skróć/
Bot* Ojców —  Bot* wielki 
Wet krew naszą do kropelki 
Ale Polsce wolność wróć//

Przy wigilijnym stoie...
Kraków , 24 grudnia. —  (eh) Ponad naazą, od 

w lików  s n ę c m ą  Ojczyzną, wschodzi snów 

nrnmienlrJ|i ■ radością Gwiazda BąjUeemBka. 

I  k u fu w y  bUewzuy zawieruchy, nad zgliszcza i 

jra ijr , a obfitej k rw i a ra u j i  całej ludzkości po- 

wudrf —  w ypływ a w  anow kotahk* polskiej 

Saóetwuwoóci; naród p iu k i odradza ałą do nk 

•odległego bytu.
A to li U  wielka chwila, otw ierając* w  życiu 

menego narodu sow ą epokę —  śmiemy wierzyć. 

— nowej świetności i  chwały pniskiego» imienia, 

um aję nas niezgodnych już w kolebce nowego 
Ływoła toczonych rakiem nienawiści klasowej i 

, (adów partyjnych, paraliżujących wolę, Lu a 

wimia być a  wszystkich wytężoną zgodnie w  je­

dnym U ty lko kierunku: tworzenia silnego i ży ­

wotnego państwa.

Zbierając eię z routołynkieer gwiazdy betlcem- 

iiuoj przy wigilijnym  stolo, u kolebki odrodzo­

nej do niepodległego bytu Ojczyzny, połammy 

jeno uzleci wBpólnej nam wszystkim Ma- 

fśemy, opłatkiem zgody bratniej. Niechaj na zie­

mi naszej zapanuje istotnie „pokó j ludziom do-

Akcye Polski Ida w górei...
Genewa, w grudniu. —  Od chwili kouferan- 

cyi londyńskiej, gdzie zobaczono, iż  Polacy 
mogą być wielce użyteczni Europie, stanowi­
sko koalicyi uległo gruntownej zmianie. Jaskra­
wo wystąpiła korzyść z przychylnego dla Pol­
aki rozwiązania. Interes był tak widoczny, te  
akcye w tej chwili, które stały bardzo nisko, 
podskoczyły niezwykle na giełdzie międzynaro- 
a owej poutykL 7 ar j  dato się to wyczuć w pra­
sie, która teras dopiero ogłosiła telegram Pił- 
.udskłego do W ilsona i teraz dopiero zdecydo­
wane zajmuje stanowisko. Mamy wrażenie, że 
dopiero teras jasno widzą rozmaici politycy, ja­
kie znaczenie może mieć Polska.

Socjaliści domagają się także ja&u*go okre­
ślenia lc*u Polski; wyrazem tego są choćby in- 
terpolacye w parlamencie francuskim. W rogo­
wie nasi, co spodziewał. się, że Polskę pogrążą 
w ohydzie, pogiaehali się aa długie czasy.

W  stosunku uo Roeyi są Polacy —  w opinii

prasy koalicyi —  elementem twórczym kultu­
ralnie i cywilizacyjnie. Artykuł w „Temps“  z IM 
gruania był znamienny pod tym względem, a 
,Jdatin“  z 14 grudnia pisse wprost, że jedynym 
czynnikiem kon (rbolszc wizmu może być i bę­
dzie Polska, gdy tylko bolńze./inn ootrze do 
jej granic, to natyuuniast spotka się z najener- 
gicznlejszym oporem. By opór mógł być skute­
czny, należy go wzmocnić, a sił po temu nie 
brak w krajach koalicyi. Koła mian .U  ic koa­
licyjne informują, że abzye Polski stoją dzi- 
siaj tak wysoko, jak nigdy i, gdyby Polska u- 
mfała je  wyzyskać, stałaby się pierwszorzędna 
potęgą kulturalną w Europie _a wschodzie. Do 
tego potrzebna jest zgoda wewnętrzna. Silny 
i sprawiedliwy i prawy rząd, któryby nikogo 
ferzywozić nie pozwolił.

Czy potrafimy skorzystać i położenie wyzy­
skać? Przyszłość okaże, ale i uoądzL

„Times'1 o niebezpieczeństwie zagraź^jącem Polsce.
iCnuuHr, h  gruónu, — (cn; Korespondent 

lo u lj  ÓLkiego „T lm e j*  pisze między innemi w 
koreepondeneyi c Krakowa, datowanej 1S b  m.: 

Bliskie sąsiedztwo s bolsuwizmem stanowi 
dla Polski p w a in e  niebezpieczeństwo; my na 
zachodzie bylibyśmy siepi, gaybyuny, zajęci na- 
uom t właanenń tylko sprawami, tracili z oczu 
fakt, 1* Polska ju t  ka fyU rauą, prasa który boi- 
srawtna może sią wcisnąć do centrum Europy. 
W szyscy obawiają się tu, aby żyw io ły  rozkłado­

we, które obecnie są rozprószone, nie połączyły 
się do wspólnej akcyi, czemu jednak nic nie mo­
że przeszkodzić. Polska nie ma wojska, a za­
pasy broni i amuiJcyi są małe.

Dalej stwierdza korespondent, iż baudy hej 
damackie, walczące z Polakami, są na »okró  
przepojone b olsze wianiem. Siły ich zasilają po­
siłki z Ukrainy i wojska niemieckie i austrya 
c łu ,  cofające się z południa. Łupieżącym ban­
dom przewodzą oficerowie niemieccy.

( Jz e s i  a  F o l s u a  i  K u ś .
Kraków, 24 grudnia. —  (4 ) Prezydent repu­

bliki czeskiej wygłosił na H radeipu# do zgro­
madzenia narodowego orędzia, w  którem okre­
ślił stanów inko Czechów wobec ud  ej polityki 
zagranicznej i  owych sąsiadów.

O stosunku państwa czesko-słowackiego do 
Repuhiiki polskiej wyraził się w  sposób nastę- 
pujądy;

Z  sąsiadami i z bliskiemi narodami chcemy 
nawiązać najserdeczniejsze stosunki Sąsiedz­
two i podobieństwo historyi w sk szuje nam dro­
gę do pobtyczaej przyjaźni z Polską W ielokro­
tnie konferowałem w tej sprawie z kierującymi 
mężami polskimi. Zastanawialiśmy się nawet nad 
sojuszem il doszliśmy do wniosku, ż f  w najbliż­
szej przyszłości każdy naród będzie miał dosyć 
pracy nad konsolidacyą własnego państwa i ż© 
nie natężałoby na razie komplikować tego za* 
drnla. Starać się jednak będzie dojść do zjedno­
czenia gospodarczego i wojskowego, naturalnie 
na zasadzie wyłącznie obronnej. Konferowaliś­
my także o kwestyi polskiej na Śląsku. Potrafi­
my się już łatwo porozumieć. W  porównaniu z 
innymi wielkimi prob'emami jest ta sprawa bar­
dzo drobna. W  naszym wspólnym interesie leży, 
aby każdy z nas stał się możliwie najsilniejszym. 
Naturalnie musimy sposób, w  jaki niektórzy

Polacy usiłują nabyć nasze obszary, o zu  c  1 > 
jsko nledupuszczaloy. Najpierw musimy zjedno­
czyć obszary naszego własnego państwa, a  po­
tem dopiero przystąpić do dobrowolnej popraw 
ai granic. Spodziewam się, że ro lska oświadczy 
swą zgodę na to stanowisko, tem bardziej, że 
jej przykład mógłby prowadzić do podobnych 
niebezpiecznych prób przeciw samemu pań.tsu 
polskiemu. Gdy Polacy będą mieli już swe pań­
stwo, będą oba państwa z sobą rokowały.

RUSIN1 PRAGNĄ ZESPÓL BN1A Z CZECHAMI

Następnie prezydent przeszedł do określenia 
stosunku z Rusinami, przez których posiadłości 
—  jak wiadomo —  Czesi chcą uzyskać granicę 
i  Rosyą.

Rusku węgierscy proponują nam z? pośredni­
ctwem swych zastępców w Ameryce, że chcą 
się stać autonomiczną częścią, okładową naszego 
państwa. Podobne propozycye uczynili nam tak 
ic  tak iw . Rusini karpaccy. Naturalnie nie ma­
my prawa o kwestyi tej definitywnie rozstrzy­
gać, jednak przyrzekliśmy, że będziemy skłonni 
zgodzić się na połączenie. W edług otrzymanych 
wiadomości, niema żadnych wątpliwości, że na­
ród ruski zaaprobuje te propozycye.

Przes pojednaniem sie papiestwa 
z państwem Włoskiem.

Kraków, 24 grudnia. —  (ch) Antagonizm po­
między Stolicą Apostolską a państwem wło­
skiem, w  którego następstwie papieże od cza­
sów Piusa IX  byli jeńcami w Watykanie —  i&k

dcno6i „Giornale del popolo“ —  już w najbliż­
szym czasie zostanie usunięty. Według infornw- 
cyi cytowanego dziennika rzymskiego, Bene­
dykt X V  miał zwrócić się do Wilsona z  »ro -
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ibą o pi „y  jasielską luk. celem usunię­
cia w droazj ugody zatargu, ciągle jeszcze iaj> 
n iejątego pomiędzy państwom włoskiem a W a­
tykanom. K w esty , rzymska w ładnym razie 
nie ma jednakie stanąć na porządku dziennym 
obrad kongresu pokojowego.

Konflikt, wywołany stanowiskiem Pinsa IX 
woboc dążeń włoskiego „risorgim ento' (zmar­
twychwstania jedności państw owo-narodowej) 
— po zaborze państwa kościelnego i Rzymu 
przez państwo włoskie, przechodził w spadku 
na każdego z następców Piusa IX  na stolicy 
Piotrowej, atoli wobe^ nieuchronnego procesu 
państwowo-tw órczego w historyi czasów najuow 
szych w kierunku tworzenia uaństw narodo­
wych, obejmujących całe narody, tracił coraz 
bardziej realną podstawę, a w c li wili obecnej, 
w dobie tryumfu idei wyzwolenia i zjednocze­
nia narodów, stal się w zupełności bezcelowym,

a kościołowi szkodliwym —archronlamem.
Zapatrywanie to nie jest s n u tą  obce takie 

1 sferom wyższego duchowieństwa; dowodem
w-} wodj monslgn. Bonajutiego, który w ^Re- 
sto del Carliuc" pisze mięazy innomi:

„Kw estya  rzymska ]es» obectiie Stanówcie 
nieżywotną i raz ua zawsze pogrzebaną. Pap.e- 
stwo i rząd włoski mają najzupełniejszą ra- 
cyę, dążąc do ugody, która będzie obfitą w do­
niosłe następstwa".

„G iom ale d‘ ltalia“  w przewidywaniu po­
myślnego zakończenia konfliktu papiesko-wlo- 
skie>go, podajo już w głównych zarysach kon­
kretny piojekt konkordatu, regulującego sto­
sunki pomiędzy rządom wiookuu a Stolicą Ajm»- 
stolską. Po zawarciu konkordatu, papiiż ma 
opuścić mory Watykanu, z których jego po­
przednicy nie wychodzili od dnia wyboru aż do 
śmierci...

«

„No a teru jadę nu mycie głowy do Wie- 
dnial"
• Po przybyciu do Wiednia. udrJ się książę 
bezwłocznie w towarzystwie agenta do arcyks. 
Anuucyaty, która powitała go słowami: 

„Spodzewaiu s.ę, awantura z EUbiętką 
jest już ukończona:"

Nazajutrz musiał książę r.a karę wyjechać 
'na stńly pobyt do Seliwarzcn.

K o b ie t y  g lo s u ją  1
(Z wyuorów w Anglii).

Kraków, 24 grudum. —  (cli' W dniu 14 b, m. 
rozpoczęły się w Anglii wybory do parlamentu 
na szerokiej podstawie demokratycznej oparte, 
które od dłuższego już c„asu budziły w któ- 
lestwio wLelkobrytyjskiem bardzo żywe zainte­
resowanie. T o  zainteresowanie —  jak donosi

K a t  u  c b t o « i t y
Kraków 24 grudnia. — (x) Jak donosi tele­

gram z UuaapeeLtu, wikdze serbsuia w okupo­
wanych obszarach węgiankich zaprowadziły 
‘•arę chłody zarówno na mężczyzn. jak i <>a ko­
biety. r>uAnniki sręgi. inkii ufciJają się, ie karę 
tę itosuje się z bardzo błahych powodów; wy­
starczy podobno powiedzieć co bądi na Serbów, 
«hy zaraz drwi 25 kijów.

Te tama dzienniki przyznają jednaa, ze aara 
chłosty stasowaną jest z drugiej strony z ra c jo ­
nalnych powodów- Serbski komendant stoi ua 
stanowisku, ie  przetrzymywanie po areeztzcn 
drobny co przestępców jest zbyteczne, gdyz uka- 
raniem chłucią mclna skuteczniej utrzymać po­
rządek 1 spokój.

M oieby Komisya Rz. wzięła ten argument pod

n a  p u s i k a p z i '
rozwagę i wprowadziła u nu karę „kota*1 na 
wzór angłeicki, dla nauczenia cpryszków porząd­
ku, a poskarży uccciwości. Statystyka policyj­
na w  Anglii wykazała, te  po zaprowadzeniu ka­
ry „Kota“ liczba kradzieży, napadów i w lamań 
zmniejszyła się znacznie wśród niedorostków i 
szumowin społecznych, gdyż opryszek, „wychło- 
stany rzemieniami, zakończonymi ołowianeoii 
kulkami, długo pamięta nader bolosną karę, aby 
się ważył narazić na nią ponownie. Skoro więc 
aa włamywaczy jest „kot“  środkiem do»yć sku 
tecznym. to można przypuszczać, ie moie i n- 
poi uarzy cnłosta okaże się dodatnim środkiem, 
obok kar kryminału i kar pieniężnych, że obi­
tych oduczy ponownej próby &dzieratwa, a dla 
innych będzie odstraszającą groźbą.

Londyński korespondent „Corriere .della Seia“ —  
z otwarciem głosowania dosięgło niebywałego 
dotąd natężenia. Bo też i ich charaktm i spo­
sób pn eprowadeeuia, jest dotąd w  Angni nie­
widziany.

W wyboract bierze ujrir mkle 1 wojaka.
Żołnierze, przebywający daleko od kiaju: w Pa­
lestynie, Egipcie, Mezopotamii, na (LLokiem wy­
brzeżu Murmanu, głosują przez zaarępoów, feiąd 

też można obserwować niezwyczajne p izy 
aktac .wyborczych zjawisko i i  niektórzy gło­
sujący zjunrują się dszkroc przy urnie wybor­
czej: mianowicie żony żołnierzy, oddające g ło ­
sy za siebie i swych nieobecnych mężów. Od­
działy na froncie francuskim i w Niemczech 
głosują bezjtośrednio, oddając kan y  wyborcze 
swym komendantom, którzy po zaiejestruwa- 
niu przesyłać je mają urzędom wyc crczym w  
Anglii.

Szczególniejszą gorliwość w dopełnieniu obo­

Miłosne przygody księci;
Bndapeut, 23 giudnia. —  Łańcucn miłosnycn 

a równocześnie skandalioMiyco przygód tu. Par­
my w Budapeszcie — o cz-un w swoim czasie 
obszernie donieśliśmy —  ni* JnSt jeszcze za- 
utknięty. W  ostatnich dniach wydarzyły aię 
iu)wv, zbyt eiekaws i  charakter} sterane dla 
wysokiego amanta, aby je  pmhinąś mJlc**Mif»tn. 
Ot* ich krótki przebieg od chwili, gdy księciu 
zawiadomiono, ie  ma bezwłocznie opuścić Bu­
dapeszt:

„R a i+ ie  zachowywał się, jak zganiony sto- 
u tu ;  wriblokroti Je i *© tum w w » e ł  upewniał 
burmi„„ z_ ie wc ue nie miess-d się do polityki, 
a jedy nie tylko prąybył w spi jwaeb eereowyen

lijm * tych zapewnień, wyzn&czcuo wyjazd 
jego na godzinę 11 wieczór, wobec *̂ugb sm. 
focie taiąie uległ, prosząc tylko o dodanie ns 
na drogę agenta, „gdyś strasznie aią obawia".

Całe wolne popołudnie spędził u br Kińskiej,

i Farmy w Budapeszcie
od której otrzymał znaczny zapas prowiantów 
na drogę, czerń oy wiciocano ruazwyczaj ucie­
szony, mówiąc,' że już będ^h iał co jośó w 
Wiedniu. Reszta czasu przebył z agentem w 
mieszkaniu ukochanej Elźbietki, która też od­
wiozła go na dworzec i z płaczem żegnała, pro­
sząc nada] o pamięć i miiość. Książe przyrzekł 
wszystku i serdecznie ją uściskał. W  urzędzie 
policyjnym na dworcu, aby uniknąć nieprzy­
jemności, przedstaw.*! agent księcia jako „pana 
Netmuuuij z Wiednia.

Gdy już pociąg ruszał, książę doskoczył do 
okna i przesyłając, stojącej na peronie El- 

żbiwee całusa, za wołał:

wiązku, a zarazem i przywileju obywatelskiego., 
którym jest udziot w wynoracn, okazały ko­
biety, szczególniej biorące po tu  płei*rszy 
udział w głosowan u. W  pierwszym dnin wy­
borów już prasd Bodz 8 rano przoo uaaiami 
wyborciyari stały szeregi ItoMm, nękających 
ueapliwic na otwarcie. W  d j «  przedpołudnia 
wśród glosujących przeważał element Kobiecy; 
dopiero popołudniu pojawili się liczniej me*- 
czyźni, aczk olwiek i koldwr.y do sasnegf wio- 
czora stanowiły poważny procent głosujących.

W pływ , jaki na wynik wyborów wywrzs do- 
puszrzenie kobiet a o glosowania, nie l i  się z 
góry przewidzieć. Ilość głosów kołćet i robotni­
ków, M| dwom* o  cwiadouiemi utkanej s y tu v  
cyi wyborczej w  Angl i. W yuik wyborów będzie 
znanym dopiero 2b b. m.

. D: widzeniu ukochanj Peazcieł 3lo<Jo sorefl 
iwstaje tutaj!**

N u i ę] <iln zwrócił się do towarzyszów podró­
ży i rzeki z łobuzerską miną:

E LE G AN C K A  S Y P IA L N IA , prawie no, x  onj 
poduszki, pierzyny, Lołnry pucnowe. fiflB H i PoF-
tyery plóc.enno —  Daruzo tanio do sprzedania. —  
Ogląduć można przy ul. Gertrudy Ś9A, L piętrj, 
od godz. ló— 1 i od 3—ó. 1370

JANUSZ WftOifekJ.

CHOINKA.
Wańkiewin gryzł pióro z wściekła, i i z o-

brzy Jseiihun myślał o jutrzejszej wigilii i o ide- 
r jn o w iu i  ekromitej zawartości swugo wyśraie- 
ahtanego, Ir ie e e łk zm  egu poru. — .

i i w  nim u  zawal on em gazetami I notatka­
mi biurku dzieimilarskiom ledala ogromna pła­
chta „M— lr ‘» - , z zakiwlouym ewrwouym ołów- 
triem, pw, sn * długon artyii ui-as p> v „La Pre 
lL 'm i Woodrow W ilson".

—  Zrobisz pan z tego zgrabny marginc&ik na 
veśćdzia .ią i wiorszy —  powiedział mu przed 
goduuą uausołuy redaktor wyjmując ze złotego, 
lśniącego hryLanU.au >-tuJ kosztowne cygaru

Wańkłewica spojrzał s zpwóśr.h nio tyle ua 
cenne etui szefa, ilo na cyparo i w t\ .n momen­
cie czuł nicoawiść do całego śwhiLi. włącznie 
i  naczelnym reduktorem, którego ir . iz tą  poza 
sem lubi) za jego pyszną, lwią, t i;i)ą juk śnieg 
głową i nieira-OLiiwy, fredrowski l>u:::ur.

—  Psiakrew — zaklął przez zęby i z tęskno­
tą 1 iaiością pomyślał o u u w l , kn-uj i 
podobno stawały się u, ih u L

Oto sięga do bo-znej kieszeni «w cj ,.r,u-nj 
tk ic j ' i benzyną w.n-.iojąeej m irynarki i za b-.it 
swego portfelu i  uędzuemi d i ilęc-ścuia kor -na-

mi, wyciąga — wykwintny, safianowy portfel
ze złotym monogramem, grubo wypchany ty- 
sląckoronuwymi banknotami — portfel nachal­
nego redaktora.-

Utknął w itjiujTraej, oJurtaJąecj «opi«B ma­
rzeń waryackich i zmarnował całą godzinę. — 
W  ocay wchodziły mu natrętnie grube- ezanie 
litery „Matina**: Woodrow Wilson.. Woodrow 
Wilson... OsysU, wąskie ptaki papieru eze 
kały cierpliwie ua jego pióro, do połowy już 
ogryzione zębami białymi I pięknym i jak zęhv 
młodeso tw*. Uszy ar*! nil us^wlosoy. alarm i- 
jąpy głoe tetofonu, przy kiorytn odbierał wlado-- 
mości i pro.wincyi lub tkliwe aj»o»trofv talefonl- 
Bt< k kolega Jarecki, zawsze elegancki, w  do­
brze skrojorym  żakiecie i olśniewającym gorsie 
koszuli i zwany dlatego dżentelmenem, albo w 
żargonie redakcyjnym dtootolmantlum.

— lYrestań ko1c?a już raz flirtować z ./mi 
„demonami** od telefonu! — rzucił posępnie, za­
palając z irytacyą „cienkiego".

—  A cóż tam mar gin esik o Wilsonie? — za­
pytał uprzejmie ,.dżeritelmantel“ , zdejmując bi­
nokle, by lepiej obejrzeć jakąś, upudrow.ann pię­
kność z teatru, pytającą omdlewającym głosem 
N ioletty * recenzenta.

Wań&iewie« pochylił się nad biurkiem i z ge­
stem determ inacji zaczął pisać A  gdyby na­
czelny redaktor wiedział, co w onoj chwiłi pisał 
Wańkiewicz, pomyślałby, ie  młody literat prze-

dzierżgnięty w czasie wrojny w dzieanlkaiza —  
zw aryow "1,

^  j ł )  lord iol Panie prezydencie Wilsonie! 
Nazywają Cię najsprawiedliwszym « *  sjwawie 
dii w y eh sędziów świata, osądź s ię c  czy 
nie jestem jodnym z najnieszczęśliwszych ludzi 
na obu połkulai-h. Mniejsza o to. że jostetn pur 
sang poetą, «  mus tę „robić** ,anarginf»dŁ*‘ na 
neśódzUa ą ł wiars, y p. t  „Wmwłrow Wilson**, 
eboć aajchęuuu; pisałbym Liajki przećudne y 
gwiawlaohr kwptaohi obłokach i  jasnowłosych 
króla , nara ze Soklauej Góry... A le  —  jutro 
•eet wąrllia bot go Narodzenia, a ja  mam tyl­
ko dziesięć koron w swym starym, bie-luym 
portfelu dziennikarza... A‘ jśai asia tak strasznie 
ohci^aby mieć ehoiukę... Ais prawda, Mylor- 
dzic. ty aie wietu, kto jest Maruwa... Marucia 
jest nu ;a narzeczoną i najcudniejszą dziewczy­
nę na śwlecie. Kocha, się w niej trzy czwart“  
Jtrakov,-skiego fcffwereytctu (Marubis iesś słu­
ch oczka filozofii, panie prezydencie), a ona wy­
brała uiaie golca, dziennikarza, choć same J '*1 
gula. i 3? święta turecka... I bog You pardon.- 
i ’rzypritmialcm sol>ie, Myk-rdzie. pańską biogra­
fię, »  której Louis Forest wyraźnie za zn ^ 1** 

- i ę  pochodzisz ^as z rodazny puryUftskieł, 
za to sprośne porównanie proszę 0 
u ie .O t ó ż  my pboje jesteśmy kxard»0 
My lordzie. Ja pracuję, jako cLdeuuikaJi *  '  
rusa Li.oga a dziurawych trzewiczkach na
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Według i rzędowych informacji był pilnowany wywóz 
liJO milionów m-irek w Hoi-ie do dzwajłaryi pod po*
Z' tm ,  ze złoto to przeznaczone j ut na zai łatę zanió 
wionyeb w tSzwajcaryi towaiow. Ożati ło »ię jedn 'kie, 
te towary były już zapłacone. Podobno nieco pó/niej 
n.iuły odejść do Hzwajcaryi dalsze oftiouy uarez w 
złocie, nelcooio juko zapłata za zakupione już przed­
tem towary i tkaniny.

 o- —

Wzmocnienie t.r raisckle na grandy 
pois Ir.

(x) „V o 8B. Z tg.1' w  telegram ie* i  Iipnicy^
donosi:

DU zabezpieczania iuuaueciuej gTU Lfy wtcho 
dniej przeciw wpadnięcia Polaków, odeszły i w- 
we posiłki dla ą h «ży  granicznej.

— ?----
Hr. Kttili r *no#u informuje!

(x ) „KOln. Z ig.“  zamieszcza wyjaśwes la udzia 
lone tomu pismu przez b. posła niemim dpegu w 
\Srszawie, .tr. Kessicn.. a dotycząca obecnego 
ukształtowania kię btosurkow w Połsc*>. —  Hr. 
heesler mówi u uątnośriach doicokraiyi naro­
dowej, socyninoj dosnul-Tacyi i lewicy -ocy a li­
ry c zn e j i zauważa, <i PiLudski z g o d z i eję ua 
z< rwanie stosunków d; plaroa^ycznych v Kipię? 
^  p o i napcnm  demokratów nar o J o * ; eh, 
których popiera Francja, podczas gdy goli.. ką 
angielska i „m erytah -k t zachowuje się dosyć 
tjbłodno wobec wsze-hpolskicL aspłra.; i

„Demokrazi narodowi —  pow iąż* i1- Kera- 
ler —  uie zaduwalniają «ię  jednąt san. m zer­
waniem stosunków z Niemcami, chcą oui jesz­
cze zbrojnego konfliktu, aby na konVreiityi 
pokojowej mogli wystąpić jako spujm ierzeni. 
Armia jednąktu stoi za liłsuaukiin. G lyby Je­
dnak w Polrse jeaacis* tw .-J e j zaesełt łrako* 
wać pieniędzy, n ii obecnie, to może z.tjść nie­
bezpieczeństwo, że frsa cya  użyczy Pm .ce ple 
■ lę ise j pomocy, a  za to wymusi upadek Piłsud­
ski 4 0  i objecie włauzy pues u « nou  *iv *  
narodowych.

U a l f  m warunkiem utrzymania i ’ »  vHhuc] 
sk ie jo  jest skuteganość obrony przea bolszw- 
dizm am .

Jeżeli Piłsudski może się utrzym te, to * mma 
niebezpieczeństwa w kroczem*, wojsk polskich 
na o ts »a »y  Nitaniec. Co najwyżej mogłoby 
chodzić o uajiady o and, stojących w tdużW« 
koąłicyL

r -  "  O1 ■■■■

„Polacy a my!w
Pod tym tytułom o(;Łv-za ..W uTsclio Yolks- 

zeitung-- artykuł, w którym omawia sUisunok 
Polaków do Niemców. Na| artykułom tym 
mużnaby spokojnie ja zejść do porządku dziw ią  
nego, gdyby nie jeden szczegół, htóry jt-ot cał­
kiem nowy, a który z tej racyi cyttyway:

„Sjiosób, w jaki tragodya poł&ko-niewh cka 
dtb iega swego kones —  pisze —  je#4 Wubą i 
wstydom! bez kw w ty i, i<  u i«

H S B e n * s e e i * * e p w " | 8ę * e e s e e e ę i e a | * » e ^ »

dobre, czego Polacy w  a o d e  tej w tjn y  ad N lea 
ców doznali i i i  pplAyka, którą P iiu y  prze} 
dz.esiątki lat wobec Polaków uprawiały, nie m e 
gia pozyskać ich .ym patyi, lecz % drogiej « t r »  
ąy w imię sp irw hdLruócf i prawdy m a rą  p rzy  
znać, że pruska kultura 1 gru lcle rządy p i_ y  
niosły im w.eie dobrego!!

Iiuńbą i wstydem uazywa hZólnieche V d k »  
zcltung" naszo słuszne chyba i spra-icJliwa 
żądanie zwrotu zrabowanych ziem. Jeśli e  te 
chodzi, my tej hańty dopuścimy się po tysiąc 
raz, b e . wstydu i odbierzemy to, co u  sze 1 «  
tutą d rogę !

 • — .
( i '  NACZELNIK PAŃSTW A PIŁSUDSKI m j *

chał wczoraj przez Ii raków, rrocą^ąe do Warsza­
wy z podroż- inspekcyjnej po Oalicyi.

(c) l Z N A N IE  J 1 \ O F IC ER Ó W ’ t (  P U Ł K U  
ST R Z E LC Ó W . Dowództwu geurainego w
Krakusie wy.Miło oabtępujip > n> ofKuro.u byłego 
16 pułku strzelców szczególną pochwałę za bjcya- 
tywę i wierność i gorliwe spełnianie obowiązków 
żołnierskich podczas powrotu tr-naportów wymie­
nionego pałką ? zieu obcych do kraju ojczystego,
* m kóęwleij: nap. Wójcikowi, por. Szczurowi, Du­
dziakowi, Sykorze; podpor.: Srebizo, Kaczyńskie­
mu, Dankowi, Wojtalowi, Jurze, Cuhcrowj. Bielowi,
Bąkowi i Kuśnierzowi, jako też oficerom Ozecbom, 
którzy komenuuiutów wymienionych transportów 

iiinteresownie popierali, porucznikom Kuuowt, 
Tomeikowi i Skomulowi.

i ł  O KD iin  D LA  OBROŃCÓW LWOWA. Gon. 
Rozwadowski zaiwierdził przedłożony mu przez 
rzeźbiarza Ulaszkego model odznaczenia dla boha­
terskich obrońców l  wowa, Główne do stanowi Lsrb 
rn. Lwowa, naokoło niego „lapia „Obrońcom Lwo­
wa", U .czę u ś  otaczaj;, oztory oruełki Order tea 
uia nosić nazwę „OrlęU'* i ma .nieć dwie k‘u > .
Nzdrny będzie nie tylko żoL>iorz<.u, którzy bro. 
nili Lwowa, aie akie osobom c..wLlnym, które po­
łożyły zablugi około obrony stolicy.

i4) 2 \vABUNY O LaR U N K Ć W  r  lawUowyrk 
wysiała K. I I7. dla dzieci poUkicn na niąake. U i  # 
rozdziału podarków tych utworzono w Głuszynie 
specyahiY non.itet. ,

(4) ROZSZERZENIE K R A K , HANDLOWEJ 
NA S>nĄSK. 1 ORAWĘ. Wyuuial prŁemyflęwy 
K. Rz. sarziidzit tymcuasouo wiąozonij Śiąęka, tu- 
dzioj części Śp iu  . urn wy Jo okrę«ąi Isby bandto. 
wei i inzcuyslbwej w Krakowie. ,

'(e j AUTONOM ICZNY ZAR ZĄ D  K L IN IK  UN1 \
W) 1łS\ TEOKltiłl. Jak ą«.ę dowiadujemy, d n o  
siwo T-akowaLic wobec srjiauy stoionków politj
c.nvfh, „wrocilo się >lo Wydziału lejuuwkugi. o 
przejęciu zarządu Uln.ik, prąwowanego przoz sta- 

* ross yo p r te  Im czternaście. Rrzcjącio nastąpi w 
najblizs/.ytłi czasie.

(e; R r'.r« ZA 1 W STRĄ2 ¥ OD YWA.TELSKIEJ 
Komenda dzieiuiey 1 zaprowadza z dniem 1 stycz­
nia powy po.Uiął służby na podstawie nowego p.a- 
nu orjrąńizatj jnego, w czasie dla każdego uaidogo- 

' disjejazym. Zgłaszać sic należy uo 27 b. m. a 2S tut- 
strjju wyzwczoiiio służby 7. urzędu.

(o.) OCHRONA L(1KA le , ltó\Y. Wydział sądowy"
F . 'K . u  kowumki^e, io  u.zporsąu/.enie ministra 
sprąwiedhwośei i ministra opieki społecznej w po 
rpzuniic-iuu z interesu..aiiynu minia .rami „0  ochro­
nie lokatorów'- obowiązuje ud linia liO pazaziernika 
b- r. w całej mocy.

FUNDUSZ INWALIDÓW, WDÓW 1 dlERÓ l, 
który powstał zc sniajok wszystkich, przynaie* 
nych do byłego c. i 1 . . pułku w iyleryi jtbnuej (1.
A K. 7 K.., tłośouy je.. .1 jednym z banków kra- 
kows^ich. Wynosi on okuło .2.006 koron.

G R AFO LO O iN l - CH IRO M AN TKA
pdgaduje przeszłość, [trzyszłość i churaktor 
z Unii rąk, pisma i fotografii. Jlaiy F.ynok 7, 
UJ pi, drzw i 15.

PO D ZIĘKO W ANIE .
Wszystkim, biorącym udział w pogrzubio 

S. p. Jana Słuszkiewicza, byłego obywatela i 
radnego miasta Sanoka, zmarłego w dniu 10 
grudnia 1918, a to: Duchów bóstwu, Radnym m. 
Sancza, korą mrący om oraz wszystkim krewnym 
i  P. T. Publiczności składamy w tej drodze ser­
deczno Bóg zapiać. •

Mary a 9łtn,zkiewiczowa i dzćeJ.
Sanoi., dnia 18 grudnia 1918.

F A B R Y K A  CEM ENTu” PGDG6RZE-BONADVA 
foa^ th  uje robotników różnej kate^oryl za uobrą 

uptatą. jtglnęłftnln w fabryce. 1411

PO D RĘCZNIK  N AR C i a R SK I mż. A. Bob- 
ko «sk iego , Kraków 1918 do uabyęia we wszyst­
kich księgarniach. 1887

Chw ila b.e^CA,
Kalendarzyk.

Sw. Adama i Ewy 

Wschód słońot 7-37 

.Zachód słońca 3 42 

D h .kJ>  d s i .  1 0$

r e p e r t u a r  t e a t r u  im . s ł o w a c k ie g o .
W teioL. TosL zamknięty.

, TFA T8  FOWSZFCHNY.
i r t —aŁ- Tu iw waniknięty.

Z i r a ^  d o  w o j s k a ,
44 Rinioteblwo upraw wojskowych' zarządziło, itt 

■T f Sf  oabotaiey. w łv»-ą jł-T  »>e da w«ju,a * p.ilski 
ps, KMaą •do.K.maae nai tępu.ąeym u.ruokora: 1) 
■ M M  iiM i DtoStZi o ;a ,  16 lut tycia. Fukt tea masi 
tyc  adowadoiony wyciągi . istrykuloyni, iwiade- 
u » t a  ca.uicetn, kńąiką robntoiozą lub taż iunyu. 
wiaryfuduym dnkumeetsm. 'i ) Z^ia żujący cię ao woj­
ska, o da m  nkońozyU 31 rok a życiu, muszą mieć 
poswałsuM ujea, watki, w* nędnie opiekun'*, że ci oa 
watą, m ir  do srnir zezwa.ają, gdyż póin ejma rekla- 
luac/S rw« M«i*gni^t)ch awzglę m oos 1 1  k dą. i!) 
Wymogi zdutno^i hzyczriej muszą być ja t uąjwyżaza 
i jedyme muler jut pod wzglę lem fizycznym najlepszy 
u 1 tu być swtglęJainny, w inii.m hcwiern ruzie w 
krotkiai czasie zapełnią się szpitale ludźmi chorymi. 
4,i Urlopy w celu z awama maniry nie mogą być u 
dzielane poj żadnym wuruukiem.

liomieya poborowe mają się zastosować i iśle do 
pcw; .wgo zanąiiseaia. Cu do dotychczas pobionycb 
ocholkikuw młouasych ad łat 18, wyjdzie osubne raz- 

■ pon^dzenic.
 o------

Nleudaly w y w 6 z  IS O  m t lh n f t w  

w  z ło C tB  dtt I t w a j c a r ^ i .

Z  Bon— L.aa duooszą, Że na t uu.ejszej radzie ro- 
botnieząj z a w i a d o m i o n o  z e b r a u y e h  o ud- 
k r y e i e  s i b n y m i e j  k o n t r  na ndy  z ł o t a .

rafi.
Papm rt i4 «y  redikcyjuwn h i»rk ’d v»tr»ó- 

iw ia ł i w porywie szTłonej, rczaadzaj;f'-ej mu 
aerco radości, schwycił Pierona — Pawlickiego 
w żelazno kiewoze rnł »d y  h, IkWFhW^' r"  ^ j0a 
i zatańczył z nim obłąkanego cakę wajk ą.

W  dwadzieścia minut pć$dej nwąrgiuesi^'* 
o Wilscuiie był gutó^ i Waąjddwiei, < •<; a-ząo 
niemal, zaniósi go  na b iofj&  r«łdaktcra ilu t.a t 
walczyć ze sob.ą, żoby z ryklę^i rad śpi b j« 
schw ycić ż-zeia w objęcia i uie zatańcz; e ;■ nliu 
„cake w»*lke‘a, jak p zcd  ch^dlą z PLronr-n...

W ybiegł z redakoyi, 1  paltew na raac.oimch, 
jr  kapełusau zsuniętym na ty ł g łow y i lęcia! 
przez ulice, roztrącając przechodniów. upsJa- 
iąc niomal inud tramweje 1 dorożki. W b irgK  
kolojno do rklcpów i cukierni i obładowany, 
popędził ua rynek między choinki. Wyur i ł  raj- 
smr.klejszłi i najbogatszą, w misterne, ciemno­
zielone gałązki.

b ła cała jeszcze otulona świeżym i chłuJSym 
P n iew em  lasu, czarem księżycowych nocy, ta- 
jemnioą różanych  świtów i zadumanych fioleto­
wych zmieM<4iP\v, Miała w  sonie cos z Mąrtłsi, 
rachowanej na wsi w»ród borów ęm w ’ icych i 
rzelr błękitnych. Pł'zez krótką chtrilę Wmikie- 
wio? uc*.uł w oczach isy czułości i rozrzewnia­
nia. A le  radość chwili zwyciężyła * przelotny 
„bab_ki“  sentyment i złapawszy cłr.łnkę pod 
pachę, poleciał z nią do Marusi. A. edy mu zdrę­

twiało ramię, ujął jodełkę za smukły, lepki od 
żyw icy pień i, budząc powsięchną oenoacyę, pę­
dził, jak i  karabinem do ataku, drainąc przecho­
dniów pp twarzach i zrywajf®  damom s głów
kapci? aza.

—  W arya i! —  krzyknęła za uha ja »a ś  sina
ąe ilości apapipktj czea jejmość.

—. Ni® wary«  . tylko szczęśliwy, m auo dabrc- 
dziojko: —  dorzucił radośnie i  jak  huragjo 
wpadł na trzecie piętro.

A  gdy fiapukal i usłyszał z wewnątrz, najdroż­
szy, ciepły, dziewczęcy głos, serce zabiło run 
gwałtownie ze szczęściu, ja#  gdyhy piuał Mt- 
rusi beucunno periy ury ańakie, uujcudniojszc 
kwinty i skarby z tysłążw ł jednej poey.

Gotowała wlaśnię herbatę na prymusie i je d f-  
L.ą. śliczna płaiuą aa tle brzydkiego, taniego j- j  
pokoiku była je j złocista, u krótkich lukach g ło ­
wo. czadzona na białej, pięknej s z yLJe j  mądra 
ssln: cezy,  zwrócone na wchodzącego, rozsze­
rz; ło zdumienie.

—  Cholnk.,? r s  »apjdała radośtdt, jąk  mała 
d ile w c z ln ka .  —  dać ku chuinku*.'...

1'sucił wdgłiłjne dary j od  uuła uWk* M i- 
rusi, obute w  zniszczone i sabłoooufl trzewL?*kj 
i z u ,ami p ity  je j ustach, wy&zopB# * aamknla- 
temi pcwi^k-uu:

—  hoinka, Murpsiu... Tw oja  puoink^.-* *

kłady i daje iokeya, ą  *c4 tam dostaje <4 ciot­
k i a W ż n n ż » j .  1 jutro jest wigilią, a ja p v  
goąibym rauctó je j pua nogi wszystkie cuda 
t  ■ z u ,  ugruouM) pebi aajrzadszych xw iaiow ,
słocmw 1  wy, gułue najsłodszych owoców, sztu­
ki gac indyjskich i sznury pereł uryanskitL... 
Chciałbj m oiiarowpć je j olbrzymią choinkę [,lo- 
L .vą  tyu^coDB św ateł, osnutą pro.utmiauu 
gwrai 3 zdobną w m arby z tysiąes i joducj 
nocy— I oto —  My lordzie —  mau> tylko dzie­
sięć koron... Czyż to jest sprawiedliwo?... —* 
pisuj aaybko, jak gdyby istotuin ten iist v a- 
ryackłm podyktowany kaprysem, tu  poł ż>ło- 
sny, na pół żartooliwy miał kiedyś dojść do 
rąk wielkiego apostoła sprawiedliwości.

8 jłb y  pisał dalej, zatraciwszy poczuoie i?e- 
ozywistućci, gdy nagle ao pcjioju rodakci j,..-go 
wpadł kolega Pawlicki, zwany „ P lc o m in ^  
zmarznięty, z rozwunym 1 domena, w krmkun 
rozpiętym kożuszku 1 ryknai tryTtmlaliiie:

—  Fischgeidl rwlub giodom^rów —  ua dół, 
da  adipini»tracyl! Mar zi A. póżuuj do latiukąi 

1 po ciął naprzód, jak wiatr, przeskakując 
b łodkotem po kilka schodów. Wi ńkiewic/ prz»- 
twrł oczy, jakby nie wierząc swoim zmysłom 
i  r a m o l powoU ta innymi do a lm ku < incyv 
A  gdy padano mu błękiui? kopertą z ort er" tną 
8tukoronowym; brnknotami, zdawało mu się 
wcląa. zc siedzi jeszcze przy biurku na-ł wielką 
P*»«k «ą  J u u z 1'  i  marzy o choince dja M_

I
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Z  satyry francuskiej.

Ostatni etap, czyli W ilhelm  na tułaczce.
B B a aB ggH W M H  MB— g-SBSBgl

czasie antraktów w teatrze m. Powszechnym prty 
ul. Rajskiej odegrane będą ilr.ia 28 grudnia, o godz.
3 po południu. Bilety wcześniej nabywać można w 
Księgarni Polskiej, ul. .Sławkowska 3, w Związku 
Przyjaciół drzewek'1, ni. Długa U  i w kasie teatral­
nej, ul. Rajska 12. Ceny biletów od 1.10 kor. do 
0‘50 kor. Loża familijna 22 kor. Przedstawienie po­
przedzi deklamacya na powitanie Polski — zakoń­
czy żvwv obraz­

ie) ŻEBRANIE TECHNIKÓW m. Tamowa i oko­
licy odbyło się w Tarnowie dnia 14 b. m. Uchwalo­
na dążyć do stworzenia związku wszystkich techni­
ków na ziemiach polskich, żądać od stronnictw i 
i.undj Hat ów na, posłów porozumienia się w spra­
wach, dotyczących działalności technicznej, z la- 
chowemi To\\i rzystwami i zrzeszeniami, oraz z an­
kietami, i dążyć do usunięcia biurokratyzmu w ad- 
miiBtracyi. Dla osiągnięcia tych celów wybrano 
komitet.

W ASYL HABSBURG W  KLASZTORZE. Jak
donosi „Slav. Korresp.“ , liyły aroyksiążę Wilhelm, 
syn arcyksięcia Karola Stefana z Żywca, prosił U- 
kraińców o bezpieczne schronienie, które też zna­
lazł w pewnym Klasztorze Bazylianów we wschód 
niej Galicyi.

(4) BANKRUCTWO „OEZEGA". Osławiona cen­
trala wiedeńska .dla jarzyn, która wielkie krajowi 
naszemu przynosiła szkody przez masowy wywóz 
żywności, popadła w niewypłacalność, Stan b my 
wynosi 100 milionów koron- Połowę długu musi po­
kryć „Credit-Anstalt“ .

(u) DROGĘ Z KAIRO DO IND YI przebyli dwaj 
wojskowi angielrcy aeroplanem w 36 godzinach.

(u) Z PODRÓŻOMANll WILHELM V Eks-cesarł- 
Wilhelm, znany przedewszystldem ze snów i podrósł 
żomanii, przez większą połowę każdego roku był 
w drodze. Obliczono, te długość przestrzeni, przez 
niego w jednym roku przebytej, równa się trzem 
czwartym diogi naokoło świata.

Gwiazdka.
Państwo Chudogębscy siedzą w nieopalonym 

„saloniku'1. Jest to „wigiLia w igilii11 godz. 10 
■wieczór. Dzieci śpią w przyległym  pokoju o tej 
samej temperaturze, co i „salonik11. Na łóże­
czku każdego z nich piętrzą się wszelkie mo­
żliwe chustki, pledy, zimowe palta i  letnio l&- 
rzutki, co wszystko razem nie daje jednak cie­
płoty tyle, ileby dostarczyła chociażby „ćw iart­
ka11 węgla w piecu. A le węgla niema —  trzeLa 
sobie radzić bez mego. Co chwilę ostry kaszel 
jednego z trojga dzieciaków przerywa półgłosem 
prowadzoną rozmowę rodziców. Ten  ‘.aezei 
brzmiący dawniej jak  natrętne „memento11 —  
przestał ich już niepokoić, przyzwyczaili atę 
już do niego, tak jak przyzwyczaili « ię  do U * -  
ku węgla  i  nafty, pogodzili bię z non berwie 
dnie, podobnie jak  z  głodową pensyą, tamzowa- 
nrm pjlękjpm, łatami na łokciach i  dziurami

w butach- Owszem, pewien jakiś optymLas 
da j« się z ch rou iow y  wyczuwać.

—  Czy uważasz, te  Helenka ma Już lie fszy 
hasze —  mówi mąż, wysłuchawszy spazma^ 
cznego ataku, którego tony rozlegają się po 
całym domu.

—  O! tak! teby  tylko te węgle naaeszły —  
odpowiada żona. —  Odżyjemy wszyscy, bo i
mnie coś w boku dolega!...

—  Czy cię kłuje? —  zapytuje mąż niespc 
kojnie.

—  Coś tak, jakby kłuło —  odpowiada tona 
bagatelizującem tunem —  ale to n ic ! .. Musia­
łam się podźwignąć trochę przy przerw an iu  
szafy! .. Gtupetwo! niema o ozem m yślerL . Ot! 
pomówmy raczej o tam, co damy jutro dzieeion 
na gwiazdkę!... Czy ty  masz co d lt  W ładzia?

—  M oieby szabelkę?
—  A ! niech Bóg brom —  protestuje żywe, 

matka. —  Dość mieliśmy tych prawdziwych 
Bzabeltk i karabinów przez 4 la ła !.. Nie. cLcę 
wychowywać syna na żołnierka. Ja oorpy^ałan. 
o czem m nem!~ Przerobiłam dzisiaj twoją ma 
rynarkę, wiesz tą szarą w kratki —  przerobi­
łam na sponcerek dla Władzia.

Pan Chuaogębski pomyślał sobie, te  wobec 
tej przeróbki óam będzie musiał w  surducie wi- 
gŁjowym  chodzić do biura !.„ A le czego* dla 
dzieci się nie robi!...

•—  No, a dla Zosi masz co? — ZapytaŁ
—  Owszem! —  odparła kobieta z dumą. —  

Zrobiłam je j z twoich ciepłych skarpetek mi- 
tynhi na ręce.

Pan Ghudogębski poczuł w tej chwili strzy­
kanie w  obu nogach, uczucie dobrze mu zna­
ne z biura, gdzie strasznie ..ciągnie1', a w  piecu 
mało się pali!... A le tnidno! Niema takiej ofiary, 
którejby 6ię dla dziecka nie zrobiło.

—  A  Helenka co dostanie? —  pytał już r. po- 
d.vójnem zainteresowaniem dobry ojJcc.

—  Helenka?... O! to jest cala historya! —  
odpowiada wesoło żona. —  Kupiłam je j kapuzkr
na głowę, ale przelewszystkiem  sprzedałam 

twoje buty!... I  tak masz dnie pary...
—  Tak, tak!... sprzedałaś te gorszr.„
—  Przeciwnie! te lejisze! Przecież tafńtycl, 

nikt by nie kupił. Podeszwy dziurawe, przy- 
szczypki odiaża. Chodzić w  nich jeszcze można, 
ale sprzedać!. Za tamte dostałam 20 koron, 
co? nie spodziewałeś się tego...

Pan Ckudogębski clicac być szczerym, mu­
siałby powiedzieć, że ogołem nie spodziewał się. 
io  mu żona buty spizeda, ale bąkał tylko.

—  Tak!... oczywiście! bardzo dobrze sprze­
dałaś! T y lko  widzisz moja kochana, cóż ja  prze­
biorę w  domu, gdy  przyjdę z biura. —  zabłocę 
ci całe mieszkanie!

—  Przebierzesz pantofle!...
—  O ile wiem, to mam tylko jeden pantofel...
—  Ach! tak! prawda!... Drugim wymiatałam 

popiół z pieca i to tak nieostrożnie. że się raz 
spal’ !!... Mój Boże! nie przypuszczałam tc  a c  
jeszeże przydadzą!... A le  za to ton drugi pan­
tofel zupełnie jak nowy.

—  Mniejsza .o to! —  rzekł mąż z westchnie­
niem —  będę sobie jakoś radzić o jednym pan­
toflu!

A le  równocześnie pomyślał 6obie:
—  Dobrze jest j( dnak mieć t j iko troje dzie­

ci!... Gdybym tak miał —  Boże uchowaj! —  P^" 
cioro!... P rzy tak dobrej 1 kochającej matce
ich dzieci —  zostałbym na gwiazdkę kompte*0®  
g o ły U  *Cn* '

Byli żołnierze tego pułku inwalidzi oraz wdow<?
i sieroty po żołnierzach, którzy wsparć potrzebują 
i uważają, te maja do nieb priwo, zechcą wnieść 
pisemne podania ,uez stempla), z doiuaonem przed­
stawień em stanu majątkowego. Prawdziwość przy. 
toczonych dat musi być potwierdzona przez urząd 
gminny i wiadzę polityczną 1. instancji.

Podania, opazr.one doKjaunym adresem petenta, 
należy wysiać do dnia i5 marca 1919 roku na ręce 
adjutanta bateryi uzup„ por. dr. Ernesta adera, 
Kraków, u l Straszewskiego 25.

(c> BIURO PRAC KONGRESOWYCH W  W AR­
SZAWIE gromadzi wszelkiego rodzaju pub.ikacye, 
dotyczące sprawy polskiej, które mogą Dyo potrze­
bne przedstawicielstwa polskiemu na kongresie po­
kojowym dla uzasadnienia naszych żądań i obrony 
rzszycn praw. Prosi więc wszystkich autorów i wy. 
dawców takich, prac, aby zechcieli je nadesłać co 
najmniej w jednym egzemplarzu, pod adresem: Biu­
ro prac kongreKowyc., Warszawa, plac Małachow­
skiego 4, paiae bar. Kronenberga.

ZJAZD STRAŻY SKARBOWEJ. Onegdaj obra­
dował w Krakowi- Zjazd Straży skarb z całej Polski. 
Przybyło z gurą 300 osób. Przewodniczył liomnarz 
straży skarb. p. Tuiasiewicz. Referat o obecnem pe- 
lozenia i przyszłym ustroju Straży skarbu wygłosił 
przewodniczący, po-zera zgromadzenie przedyskuto­
wało zarys statutu opracowany przez komitet Zjazdu, 
który w miejsce dotychczasowej Straży starć., miałby 
wprowadzić .Kontrolę służbową*. W końca zgroma­
dzenie uchwaliło ■„ unęcie niesympatycznych oraz 
wrogo dla korpusu Straż’ skarba usjmsobioaych prze­
łożonych, od kinrowiuciwa i zajmowania się sprawami 
Streży skarb-iwej.

(c) KLĘSKA DROŻDŻOWA. Wojenna centrala 
handlowa miała otrzymać 10.000 kg. drożdży z nie. 
mieckiej fabryki drożdży w Freudenthalu, lecz na­
jęcie kraju sudeckiego .aa z Opawą przez Cze­
chów uniemożliwiło wykonanie zobowiązania cc 
strony fabryki.

(4) P R A K T Y K I PASKARZY. Energiczna akcya. 
Komitetu dla zwalczania Lchwy wymusiła znacz tą 
redukcyę cen artykułów niezbędnego zapuirzioc- 
v,ania. Cenę za bułkę zniżono do 40 baL Tymcza­
sem gdy jeszcze w przeddzień tego zarządzania 
wszystkie kawiarnie i restauracye miały pod 1 osta­
tkiem pieczywa, z chwilą tegoż ogłoszenia nigdzie 
bulki oddzielnej dostać nie można, — natomiast 
[ odają w lokalach tych bułki te atynką, w cenie
3 kor., w C2eiu uwzględnioną jost dawna cena bułki 
1 kor. — Zwracamy odpowiednim władzom uwagę 
na to obejście zarządzenia sprzedaży pieczywa.

RABIN A  PASKARZE. „Wiek Nowy*1 donosi: 
Kaum tarnowski zawezwał kupcńw żydowskich do 
bożnicy i zakazał im, ażeby przysięgli pod „chaj- 
rem", iż niczego uie będą kupować ani sprzedawać 
po cenach wyższych od taiyfy maksymalnej. Jakoż 
następnego dnia nastąpił ourazr w Tarnowie gwał­
tów ay spadek eon.

P. SIECZKOWSKI informuje nas. te wbrew ko­
munikatowi Komisy i dla zwalczania lichwy, uie 
prowadzi już interesu masarskiego od roku.

L IC YTAC YA  KONL We wtorek dnia 81 grudnia 
1918, o godz. 9 rano odbędzie się na placu Groble 
licytaeya wojskowych koni dla ro-ników albo prze­
mysłowców, którzy uprawnienie do iicytacyi mają 
wskazać legitymacyą, wystawioną ze strouy wła. 
dzy politycznej (magistratu).

PORANEK DLA DZIECI odbędzie się w niedzie­
lę dnia 29 b. m. w san Tow, lekarskiego, jako zu­
pełna nowuść '-go  rodzaju. Treścią będą opowia­
dania i bajki !la dzieci w recytacyi znakomitego 
artysty, p. Leonarda Bończy. Bilety do nabycia a 
J, Rudnickiego, Linia A— B.

PIĘKNE i  WESuLE „JASEŁKA*, w 6 odsło. ' 
Łach. te st ;wam. . E—jamaoiwmii utaz tnuij ką

N wlępny numer „Gońca Krakowskiego" wyj­
dzie w ptątek u w  o zwykłej porze.

SKŁAD KL !ł«  wdowę, któiej mąt poległ w wal- 
I ach lwowskich, złożył w Administracyi „Gońca 
Krakonskicgo11 p. St. Sieczkowski kwotę 50 koron. 

 o-----

NAJWAŻNIEJSZE PRZEJAWY ŻYCIA  
LUDZKIEGO, stosunek psychologiczny mężczy­
zny i kobiety, dla której macierzy ństwo jest 
ty lko ciężarem i przeszkodą w  życiu towarzy- 
skiem, bezpretensyonałrość środków zdradozych 
—  oto problemy, które w mistrzowski sposób 
porusza i rozwija krytycznie wspaniałe arcy­
dzieło filmowe „G wałt przeciw naturze11, w y­
świetlane w świątecznym programie kinoteatru 
„Sztuka11. Sporządzone kosztem orzeszlo milio­
na koron, a wykonane przez najlepszych arty­
stów świata, imponuje i zachwyca treścią, oraz 
bogactwem pomi słów wprowadzonych ubocznie 
do obrazu.

Dusza płacze, 
usta sie śmieją.

gdy patrzysz na przecudny film „Uciechy11 p. t.. 
„S K O W R O N E K ", skomponowany na podstawie 
słynnej operetki LeLara. Niesłychane sytuacje, 
wytworzone orzec iesieniem wieśniaków na grunt 
stolicy, a obok tego rzewność uczucia i tragizm 
odlotu skowronka —  wszystko to składa się na 
cairść niesłychaną, wszystko przykuwa uwagę. 
W okresie Świąt wyświetla ten film „Uciecha". 

 o ------

Gniazdkowy numer 
.Satyra11 Już wyszedł!

■<w- ....

WIGILIJNE NOCE.
Gdzie czfJT wasz, dawne w igilijne noce, 
Gdzie czar wasz. białe, czyste sny dzie-

cięceS
Smukła choinka, co zlotem migoce, 
l  do zabawek wyciągnięte ręce?

Gdzie twoja wiara w piękno, tc dobro:
serce?

Gdzie cud —  królewny z Andersena bajek, 
Które .z snu budził czarodziejski grajek, 
Gdzie łzy, modlitwy na wiejskiej Pasterce?

Dziecięcych marzeń hartene arabeski 
Śnią mi się przez łzy wigilijną nocą, 
i przez Izy patrzą w mroźny strop niebieski,
Na którym jziote oczy gwiazd m igocą ---------

ignoto . 
■o——* 1‘
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nieporozumienie miedzy kcafcSa
a Wilsonem.

Berno. (Tel. wT.) W  myśl ostatnich wiado­
mości, koalicyjna konfoitncya pokojowa, która 
mfała się rozpocząć w styczniu, została odroczo­
na tio lutego. ..Echo de 1’nr;?'4 stwierdza, że przy 
tzyną tego jest, że Lloyd George po wyborach 
raus? się zająć sprawami werwnęt.rznemi Anglii. 
A le  w istocie inna tn zachodzi przyczyna. Oto 
polltytj koaLcyjni nie życzą sobie uczestnictwa 
Wilsona w tej konlerencyL Wilson bawi już od

tygodnia w Paryżu ! zaK wo przez pdf gotfrfny 
konierował z  Cleme nceauem, poświęcając cały 
czas obowiązkom reprezentacyjnym. Nie da się 
zaprzeczyć, że między V'.lsonem a państwami 
koalicyi zachodzą różnice zapatrywań na kwe- 
styę związku narodów, a poza tern także pewne 
dyfereneye zapatrywań na kwestye gospodar­
cze, jakoteż na sprawę zaopatrzenia Niemi,. „  w 
surowce i środki żywności.

S t a r c i e  p o l i K t o * e z e s k i e .  * *
ario do starcia mtęAgr Polakami a  Cumimntł.
Poiacy otrzymali znaczno posiłki.

Wleoeń (tal. wL). „Wiener Allg. Zeitung44 do- 
mmi t Koszyc: Koło miejscowości Poprad przy-

tiiemcy muszą stanąć na usługach Anglii. i
iterdam (Reuter). „Daily Eksprees4- aono- przedtem m^gły być zaspokojone inne iądants?Amsterdam

n, te na wczorajszem posiedzeniu państwom j 
mlnutiii wojenn. omawiano warunki, jakib ma­

ją  być przedłotouo konlerencyi pokojowej. Sły­
chać, te zapadły ważne uchwały. Na kouferen 
<7l poaojowej postawione będzie żądanie, «oy 
wolonB niemieckich nie zwracać. Co się tyczy 
wynagrodzenia szkód, to wskazywano na to, te 
być mote, it Anglia będzie musiała ldlka lat za 
czekać aa zrealizowanie swoich żądań, aoy

Francyl i BelgiL Zapatrywanie to nie jest jed­
nak całkiem słuszno; angielscy ministrowie są*" 
zapatrywania, te Niemcy powinny stanąć na o- 
sługi interesom angielskim przez natychmiasto­
wy dowóz surov. ców, potrzebnych dl? reorm o  
zac-yi dwwuy&U I stworzenia, nowych dzieaon 
przemysłu. Oprócz tego rozwa ino zarządzenia, 
aby przeszkodzić zalania żargu angielskiego^, 
nim towarem nłemłeddin lub innym.

Ludność niemiecka pod odmeną armii ameryk.
BerBa. (W o lff) Generał Pershing w yda! do 

armii, pn znacp c sj do okupacyj części N ie­
miec, następując-, rozkaz:

Miiedo nie jako rabusie I ndemięty ciele, 
tece jaao armia, wykonująca rozkaz silnego 
rsądn, którego zamiary ożywione są wobec lu- 
da aiemieculego dobrym* clięeianii. Podcub na­
szej okujMcyi znajduje 6ię tu ludność pod szcze­
gólną ochroną wierności obowń^kuwej honoru 
armii amerykańskiej. Jakkolwiek przychodzicie

do niej jako zwycięzcy, nie wyrządzajcie mlc&- 
kań cum tamtejszym nic rłego. Nie można przy­
puścić, by amerykańskie siiy zbrojne dopuściły 
się rabunków lub innych gwałtów. Wypadku 
joćnak, gdyby się tamę oayny wydarzyły, to 
byłyby one nie tylko zbrodnią wobec łndnośoi, 
lecz nadto czynami znieważającymi armię ame­
rykańską 1 bezpośredni abzągę Sta­
nów Zjednoczonych.

Wspólna akcye koalicyi przeciw
bolszewikom.

- Londyn. (P. A . T .) Reuter dowiaduje się ze 
źródła miarodajnego, te  kw esty* rocyjska jest 
przedmiotom rozważań sojuszników. Nie powzię­
to  dotąd żadnej docyzyi, a  to aż do chwili, gdy 
nadarzy eię epoeobność omówienia tej sprawy 
z Wilsonem. Uznano w każdym nudę problem 
rosyjski aa Jeden z najpilniejszych 1 najważniej­
szych i spodziewają się, te w  ozaeie pobytu Wil­
sona w Londynie, będzie możliwem, problem ten 
łirzedybkutować w celu bezwlocznej dalszej ak- 
cyL W  ostatnich czasach pojawiły się dość nie­
pokojące pogłoski o zwiększeniu się armii boi 
ezewicklej, uważa s;ę je  jednak za bardzo prze­

sadzone. Z powofltP"«Dbccncj sytuacji polihycs* 
nej, przeciwtikom  rządów sowieckich przez 
kilka miesięcy było nfe-tmżliwera wypowiedrieć 
otwarcie swoje zdanie. Jest uzasadnioną n»v 
dzieją, te  polityka, prowadzona przez sojuszni­
ków, zjednoczy rozmaite poma óowo-rosyjskie 
rzs}dy —  one bowiem wszystkie nienawidzą 
terroru bolszewików, a jednym z ich celów j :a# 
oprowadzenie porządku w kraju. Wielu wybi­
tnych Rosyaa wszystkich stronnictw przybyto 
do Londynu i Paryża- Zamierzają oni ctworzyC 
•rganizacyę, która zajmie się kwwsśyą bołsze- 
wizmu i we&ała udałał w k*!_fcrencyi pokojowej.

Obszar zamieszkały przez 
jest czeskim obszarem.

ł*raga (Czesko Buro prasowe). Prezydent Ma- 
saryk w dalszym ciągu swego orędzia oświad­
czył: Co się tyczy Niemców w naszych krajjucn, 
lo Obszar, zamieszkały przez Niemców, jest na- 
Wy® obsuu-em. Budujemy nasze państwo na 
nowo i pragnąłbym tylko, aby Niemcy prato- 
wali nad tem wspólnie z nami. Myśmy dtw^r^-- 
U nasze państwo i tem określa się prawnopan- 
łtwowe Btrrowisko naszych Niemców, którzy 
pierwotnie przyszli do naszego kraju jako kcło- 
tfśel i emigranci. Mamy najzupełniejsze prawa 
»c  bogactw naszych, do obszarów, niezbędnym 
Mą naszego nrzeiuystu i dla przemysłu tych 
Niemców, którzy wśród nas żyją. Ani nie ehoe- 
ny, ani nie możemy poświęcać naszyeh powaz- 
jiych czeskich mniejszości w tak zw. nienrie-
Itich obszarach. Jesteśmy też przekonani -jnyclt

tra-szo korzptśoi gospodarczo W slkaż^ Lomc.cz-fio3 
5ci nasz^n Niemcom drogę do nas. 
szczerze, abp złączyli się o.ń z  nami możlkrt® 
szybko. Zapov.utiam, że m-raeysrości w  nasaso 
państwie będą korzystały z pełni p * w  narewło- 
wych i 7. tego wszpsttteao- 00 zSQdn do­
mowa.

W ojna pdwiejeziii, że jedffostrocna nlenGo- 
t ka i madwarefea połhęBłu nnisałt* upaść i pwe- 
padia toż ona na wJefei. Duałlzni z hah^w eką  
nieudo?rośfr.‘’ i oSforią —  oto hcmplet, hW»y 
się w pierwszrf HOR pneełw nam zwracał. Jra- 
ntro-Węgry bpąz jawnie oaganeta terroru ntffef- 
szości wobec wtąkszońbi. VtMna poncj^di 
ropę o ynnidsAwm stearie Adoag. Bwtasrezm 
we Ftanojd i AagnJ m a  w fltanaśh

węgierskiej. JeleH anetryaeey Nle*m j  wyćie-
fcna Eię buty i planów pangerraańskich, jei^E 
się wobec nas będą zachowywać honorowo 1 alt 
będę się mieszać do naszych spraw, tutb nczas 
byłyby z nimi możliwe przyzwoite sąsiedzku- 
stosunki. Sądzimy, że moinaby w ten t^oeób 
rozwiązać szczególnie trudny problem Wiednia 
Tu kierujemy się względem na naszą wiefcą 
mniejszość w  Wiednia.

0  Madziarach powiedział Maearyk w  dyaier 
cie efcwnckim: Niema, co tracić wielu .'łów. Jest 
róc (ło pojęcia, żo taki naród, jak M adziam  
tak diugo mógł łupić cztery Inne narody. Słe 
wabów. Rosjan, Rumunów i  południowych Sł<v 
wSan. Życzym y sobie, aby Słowa czyzna o t r r  
m iła stosowne granice dla »w '°go rozwoju. T r 
samo dotyczy także Rusinów, którzy chcą sił 
do nas przyłączyć. (Burzliwe oklaski).

N u .  etoeoirok do sojuszników nie będzie tył 
ko politycznym. Nawiązałem ju t gospodarcze ; 
finansowe stosunki z rp ływ ow ym i czynnikom' 
w Ameryca, Angi£ i  fraocy i. W  Am eryce za pi 
m u n  nam ptecłęt ną pomoc. Rząd am eryta”  
skl 1 tamtejsze koła finansowe portandy tlę naji 
opraejmiej o pożyczkę dla nas.

W  końca upow iod .ia ł Maaar^k reformy se 
cyaine w ónchn demokrrtyesaym.

Orędzie Masaryka —  rozkazem 
koalicyi.

Bardzo ostro krytykuje mowę K n t r y b  Jkr 
' b jk  w Zeituog44, która oświadcza, ta w w a  t- 
nie ma nic Wi^ólih^o a dawnemi zapatrywania- 
on ĆU aryV *. U* niema w mej ani trochę » t ę  
pliwoód 1 zrozumienia praw Niemców, zamieci 
Loiych w Czechach. ^Arbeiter Z w u ą 14 abwitr 
dr 1 zresztą, że mowa Maearyka była wyrazenr 
zapatrywań koalicyi, że więc jest dla Niemcón 
rozkazem, któremu muszą się poddać.

I Czesi anektują część SaksonU
Wiedeń (£eL wk). Z Drożna donoszą: Na gra 

nicy sisk ic] Czaał koncentrują wojska i m ? «  
B u  wojennył Wobtu te^u obawiają eię t  D i» 

żc Cze d ^uwarzajłj nająć p t .n e  terytorye 
adM,‘ Zamiar taki zriał także potwierdzić cii 

cer hencuskl, który bawi obecaie w  Dieźnie

Czesi na pngrsniczu saskiem.
Praga (teL wBt. Cze^ko-fiowackie Biuro pra 

w n e  Aamosf, że eaiaeto A  sok, wTaz z 
ttosabaah ansialy wćsoraj zajęte. Również zaję­
to Hunwrid u o it Cieplic, na grarvcy saskiej.

Waranki pokojowe Włoch.
Wiedeń (P. A . f ’). „A ch t Uhr B latt“  douo:- 

0 tnsea  >, to  według wiadomości pólurzędowyc, 
poaMKtawhdele W łoch na konfercocyi pokojo 
vMĘ zgłaaić następujące żądania: Dokon' 
czul} dziaia narodowego ^jednoczenia Wioch 
na n p d lz to  o a rod u »e j przynależności gćoprafi 
c ” 191 heat-! j ł .  Salwa militarnego, lidzia ! W toc 
w QtasŁU3*teh w  in y i  1 w  A fryce, które mają by 
uwćfajiflOf *  pod ęanowania memiechiogo i tu*r' 
ćQ9fi0a •  iModc nuaata3ałcacl Albanii. Rozdzia4 
taBMu w  A in c ą  z owrgiędiueniem potrzc> 
\wndb> Onsabolowanie wojenne ! przy>1 ział etc 
eowfcoś eeę..(rf W iechem.

^rzyfaztł jjen. Hallera.
fjft ie re r  W ar*aaf**«!“  dojwei':
P »*Ł  Gaahehi, który iaformowffl 

piwgtfetawM.'!! prasy warszawskiej o przobiegu 
sv.»^ nusw na zaoytamSe, c*y  gen. Haller spo 
duł>ĄW-ut- joet swchło w  Warszawie, o irow tc  
4łtefc

pt PT '»yped dowództwem gW . H i ’  
lEitt ma rfansnortv zapewnione i jest w  drodze 
ćo  hsofc.

Donoszą, iż wojska polski** 
auleńonnoe i są już w drodze w  Iderun- 

ha r a  l u m ,  gtW e przygotowano już okręty do 
riolszeg*

#r!E«urf*łego ofierra 
przez Ukraińców.

denesaąi P. Waeilko. który reptc- 
w WJeśr^u tak zw. zacŁ^+rrfo- ruską re- 

i f t ;  jń f^ sa j^ w ied eń sk ie l^ lek i^
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yflabne, który w towarzystwie p. Redmond. Je­
chał automobilem ze Lwowa do Jas, został za­
trzymany przez Ukraińców pod zarzutem szpie­
gostwa ł znajduje się obecnie w więzieniu. Ra ta 
ukraińska zwróciła się w tej sprawie r zapyta 
Udem do poselstwa francuskiego w Jasach. Od­
powiedź jeszcze nie nadeszła.

Powitani# prezydenta itesaryna 
przez P. K. L.

Kraków, 24 grudnia. — Polska Komfeya l i ­
kwidacyjna wystosowała do pierwszego prezy­
denta republiki caeeko-siowackiej Tomasza M a- 
e a r y  k a, następujący telegram powitalny, któ­
ry zawiezie do Pragi specyaiu* deiegaoya, zło­
żona te  znanych uczonych polskich, profeeurow 
Komesa i Ozekanowskiego:

Panie Prezydencie! Łącząc się z radością ca­
łego narodu polskiego, witamy pierwszego pre­
zydenta niepodległego państwa ozesko-slowar 
ekiego. Podnosząc sztandar watki przeciw od­
wiecznemu wrogowi naszemu i eałej Słowiań­
szczyzny, który przed wiekami rozwiną! ^tak 
górnie Wasz Jan Zy ika  też i pod naszym Grun­
waldem, osiągnęliście w tej wielkiej nawałnicy 
dziejowej pierwszy w rodzinie hidów słowiań­
skich należne Wam stanowisko w rzędzie euro­
pejskich narodów. Jak przed pięciu wiekami je­
dność 1 braterstwo słowiańskie oduiosło tryumf 
w d  germańską mocą, tak wierzymy, to  i dziś 
roznfoefcny kwiatfe wolności nad mrokami nie­
woli, w który pogrążył ludzkość świat german* 
tłd, jeśli tylko spoćmy się najściślejszym i naj- 
gzesem ym  węzłem t  Wami.

Osobistość Twoja, Panie Prezydencie, Two­
ja niezłomna wola i praca wytrwała rokują mło­
dej, wolnej, silnej Rzeczy po? politoj, ie  kroczyć 
będzie stale śladami Jana fcyżki z Procnowa ku 
wspólnemu dobru t sławie sojuszem zjednoczo­
nych bratnich narodów.

Przyjm ij, Panie Prmydeuefe, wyrazy hołdu 
l głębokiego poważania. Preaydytun P. K . L.

Poczekaj kapkę obywatela!
GROIBY BOLSZEWIKÓW W KRÓLESTWIE 

P#LSK1EM.
Warszawa, 22 grudnia. — (w) Socyslua demo- 

kracya Królestwa i Litwy, która ze swego tytułu 
na chwilę wyrzuciła główną u.vzwę „Socyaln* tłs*

f,Szymel“  redivivus!
K ie d y  w o ln a  z jed n oczon a  i n iepod leg ła  

P o lsk a  z fa z y  tw o rzen ia  się, ja k b y  i  ch e ­
m iczn ego  ttutu naseendi, c d z ied z in y  p o tę ­
żn ych  am sgań, h u ragan ow ych  burz i «p o - 
łeoauej aaw iernohy zaczę ła  k rysta liaow aó  
s ię w  k sz ta łty  konkretne, sta łe i  t rw a łe ; 
k ied y  zn ik ły  na saw sze d espo tów  ręką  w y ­
znaczane zm urszałe słupy g ran iczn e , by 
zrob ió  miejMoe n o w y m , rdewsruszalnym , 
k tó re  na rub ieżach  zw ych  ou w ieozn yoh  
w ło śc i w b ija  ja d y  b y  d ziś  k ró l i w ła d ca : 
n a ró d ; k ied y  z  kaeam ianyoh  u rzędow ych  
bu dyn ków  zd ję ty  zosta ł n ierzadko p rzy  
u życ iu  d rab in  strażack ich  ku ogó lnem u  
gaud ium  o rze ł d w u g ło w y  a w  o fioya lu yeh  
pon ad  departam entam i i b iu ram i nap isów  
w yd łu b yw a n o  oo rych łe j dotyohozas ozcią  
b a łw ooh w a lozą  otaoz&ne lite ry  C . i k .  s ie­
d z ia ł ja k  zw y k le  w  oddzia le  rachunkow ym  
p an  o f ic ja ł  P ieśo ibacaok  p rzy  koś law ym  
od  s iek iery , li o ho sk leconym  i m arn ie po­
kostow an ym  stole, na k tó rym  tatuow auy 
rzęsiśc ie  inkaustem  zab y tek  szczą tk ow y  
z ie lo n eg o  n iogd yś  sukna z  bezcze ln ą  iśete 
a rogan cyą  dom aga ł się n s z w y : „biurka**, 
s ied zia ł na k rześle  lekko  w k lęśn ię tym , k tó ­
rem u p rzez  dw adzieśc ia  k ilka  la t sedsntar- 
nej p raoy  z ło ż y ł hekatom bę n iez liczon e j 
ilośoi sta le na kolauack w ygn iec ion ych  a a  
nauiętkuw  obatrzęp ionyoh , zaw zza  z  lśn iącą 
ja k  „lustro** od w ro tn ą  stroną m edalu  tak 
w ysok o  dziś cen ion y  on pan ta lonów ... sie­
dzia ł i  m yśla ł...

S ied z ia ł ły p ią o  zga szon ym  w zro k iem  W 
odm ęt p ęk a tego  ja k  brzuch paskurza, lub 
pośladek  p rzeku pk i k a łam arza ; zw ie s ił 
sm utnie g ło w ę  i bębn iąo po  b ibu le — m y ­
ślał, rozw aża ł, k a lk u lo w a li.

„GONIEC KRAKOWSKI*

mokr&CTa Wszechroayi", zaczyna coraz częściej 
zdradzać tendencje baadyc&ie.

Oficjalny organ sosnowieckiej „ezerwonej gwar- 
dyi", niewiadomo przez kogo redagowane 1 gdaie 
drukowane tak ł* . „Wiadomości Kady Jełega.ów 
rubotmciych okręgu sosnowiecki ;o", um ieszcza­
ją uotatkę treści uwatępującej.

„W  „Iskrze" z tlma 15 listopada jakiś „obywatel 
sosnowiecki" w liście do redakcyi skarży się, ie 
„J. W-na lani Esdecya" rewiduje mieszkania bur- 
żaazyi i zabiera nr on. 1'nyzBaj obywatel, Se kon­
fiskaty brom odbywają się „przy zachowania nad­
zwyczajnej uprzejmości i grzeczności, połączone aą 
a uiezwy kłemi przeprosiuami".

Czego e.ę otĄ watol spieszyV Jeezei nie koniec 
tego, to  robouncy zrobią. Omł zabiorą kurtuazji 
r.azjzlko i )  aiczasem zabierają Oroa, apyScM ałę 
burżuje i łyki, zorojure aie uigamzowait, aby wam 
utrącić możność czynienia Itunlr-rewolucyL 

Oto taką  jaka jeet żądana odpowiedź „J. W-nej 
Pani Esdecyir*

Niepotrzebnie się obywatel pospieszył Będzie 
w ięcej ciekawych meczy, ebyW ateią Penąeaaj 

kapkę jeszcze, obywatelu ■

„Wojenna odteasa*.
N odzwyczaja* ik w s i ł j ,  wywołane toecoą

wojną, a więuoj jaszosse trudno warunki byitu, 
wszystko to  tworzy caęeto sytoocye, któro 
obok tragizmu zawierają w sobie także spurą 
dozę mimowolnego humoru. Przykład podobne­
go wypadku, będący równocześnie wyrazom 
„wojennej odwagi'* osobnika skakanego sto­
sunkami na nieuchronną u tra tę  inaleść mo­
żna w jednym z niemieckich dzienników, któ­
ry przed kilku dalami w odeśeil nawtępująoe 
ogłoszenia:

„K to  mule w a tu je ? *

K tóra > zamożnych panien lab wdów rtohee 
pożyczyć tnlodeaat, bardwe prayutojneuM kup­
cowi, właścicielowi znanej w świecie firmy kwo 
tę 100.000 marek. Pożyw ką  tą uratuje moją 
firmę, moją ueeść 1 moją egzystencję orm  J»zy 
człość. W  każdej chwili gotów  jestem ją  po­
ślubić.

Laekawe t g ł w M ł t  A .  w dm łubtm ył j ś u u
pod „W szyw ko przyjmę i n i  wssyutfco oJ p o
wiem“ .

Jak równocześnie tafonauje azhninistntcy«
pisma, zaraz nazajutrz wpłynęło na powyższe 
ogłoszenie kilkanaście zgłoszeń, widocznie trak­
towanych poważnie, gdyż odbiorca, po przeczy­
taniu kilku z nich okazał od razu niezwykłą ra- 
deść. Widocznie więc znalazły się takie, które 
go chcą ratować.

N agad an o  mu ty le  o  n ow ym  kursie, k tó ­
ry  rna odtąd zapan ow ać w »a eoh w ł«d n ie , 
o zd ru zgotan iu  s ta rego  au stryaok iego  b iu ­
rok ra tyczn ego  system u, o  w yco fa n iu  z  o  
b iegu  w szeik ioh  d o tych czasow ych  te rm i­
nów  i zw ro tó w , ja b o to  : .eksh ib itow **, *prio- 
r ó w “ , „vorak tów **, „a le gu tó w * ... i  ty lu  in- 
nyoh, te  mu s ię  n a jzu pe łn ie j p om ięrza ło  
w  g łow ie ... Ośw indożono mu, ze  w sze lk ie  
p ro tok o ły , rap tu larze, k on sygn aoye  i  t. p. 
p rzes ta ją  istu ieć, bo ou tąd  w szystko  ąała- 
tw iaó  s ię  będzie  bez ro zw lek łe j p isan iny 
w  d rod ze  treści w y oh p o le c eń : krótk ich , 
ję d rn y  oh, lap idarnych .

O ficya ł P ieśo ibączek  p r s jz w y o s i^ o n y  od  
la t ty ln  do  trak tow an ia  m echanizm u biu­
ro w ego , ni to, ku n sztow n ego  norym bersk ie* 
g o  zega ra , e  k tó rego  b ez  s zk od y  n aw et 
je d n e g o  m arnego  kó łka  w y ją ć  n ie m ożn a  —  
b y ł tak im  stanem  rzeoey  w p ro s t Zfuapa- 
ozuny.

—  Oo z tego będzie? ! —* m yślał, i czy m o­
żna śobio w yob razić  w  ogó le  tego  rodzaju  w  
k ró tk ie j drodze 1 aplet/mym tem pie urzędo­
wanie?

W przc ilpokó ju  nie w yczek iw a ły  jak  da­
w n iej godzinam i całcm l, strony, k ió rym  
trzeba było  w ed ług indeksu podaw ać liezbę 
„kawałka**, lecz  każdy  po  w yjaśn ien iu  
u*Uie*n swej  sprawy zaw iadom iony został o 
wydanem  polecen iu  i rzecz była  bezzw ło­
czni# za ła tw iona: odchodził zadow olony. 
D iaw i raju o tw arły  się d la  party i! T rw a ło  
to przez d i i  kilka... W  biurach panow ała 
atm osfera św ieża, pogedna, m iła, zupełnie 
do daw nej biur o w aj nie podobna. W szys tk o  
odbyw ało  t lę  sprawnie, od ręk i, g ład k o , bez 
spychań 1 przow lekań.

A ż  nadszedł ów  dzień w ie lk i, pam iętny, w  
k tó rym  na t. zw . w izytucyę^  biura p rzyb y ł

Numer 17(1

W O T A  N.
"Przez smutne, krwawe pole, 
'kruiułe zakłopotau,

Idzie, klnąc swoją dołę,
Oeruiańfiki bożok Wolan.
Tak przecie doorze szlu mu,
Krew  pijał, chrupał mózgi,
Kęwraca zaś do domu 
Przez ciernie i przez ró zg i 
„Czemu Btk płaczesz srogo,
Tak  stękasz, o Wotanie?
Posępną słychać drogą,
Twe jęki, tw ej* tkaada.
Czemu aię kajasz w skruei*,
Z  obliczem tak wy bladłem?**

„B o widzisz, oddać muszę 
T o  wszystko, eo ukradłasal*

G R ZE C H O n ra t.

Z  P N I  G RU ZY W t  LW O W IE . SWtosae pnw- 
źyu a  poiskmgo ławową podowta najazdu haj­
damackiego, owe 21 diii liatupuJowyoi^ pełnych 
groay ł oieozęzęśćia, opisał przebywający wtedy 
przypadkowo w  tom mieście red. Fr. daL K ry­
szak, 'zagrożony zemstą Lkrautcuw za odkrycie 
ioh spisku * Prusakami w znanych rewelacjach 
krótko przed wojną i wyczerpująco przedstawił 
w książce, która poci powyższym tytułem wła­
śnie opuściła prasę i  jest do nabycia we w są jA - 
kioh k*v(garn;ack Książka U  obejmuje 9  arku­
szy druku i wykonana w  względu tut je j aktu­
alność a nadzwyczajnym pospiechem w 4 f v  
kam i Romańskich, zawiera pamiętnik, spisany 
przez autora z dnia na dzień, podczas bohater­
skich walk dzieci i młodzieży lwowskiej .o od­
bicie stolicy Gaileyi z rąk najezdniki, który ją  
opanował podstępem dzięki perfldyi czynników 
b. rządu byłej A  u stn i przy uczestnictwie prze 
bywającycb tam resztek wojska pruski ^ u. —  
Druga część książki zaaśera zebrane u  miej­
scu przez autora świadeeewa, dowody 1 doku­
menty okrucieństw t  sw. wojsk ukraińskich, 
spełnionych na bezbronnej ludności polskiej 1 
zakońezona jest obezornym wywodem w sprawie 
jKigroJBU żydowskiego we Liwowie.

Jest to  pierwsza książka o tych tak nieda­
wnych, a tnk tragicznych wypadkach lwow­
skich. —  Skład główny u Gebethnera i  S k i w 

Krakowie.

p, d yrek tor, cseioiel daw nego  austryaok iego 
Lofrwt, w yti-aw ny biura lista. P rzede  wszysi- 
k iem  kaza ł sobie podać: „p ro tok ó ł podarr- 

ozy“ .
Spo jrza ł i zdęb ia ł! od czasu w ejśc ia  w  ż y ­

cie t. zw . zjednoczonej Po lak i n ie  zap ro to ­
ko łow ano ani jedn e j now ej lic zb y ! N iosły- 

cłl&ne!
—  Pan ie P ieśe ibączek ! co 1o m a znaczyć? 

zaw o ła ł groźn ie  brw i m arszcząc d y rek to r  ~  
ja k ie  aię tn teraz urzędow anie „prowafdzi?ł“

—  N a  gębę, ty lk o  na gębę i -  odsnruknąj 
smutnie Pieścibącze-k —  U ik rozkazano...

—  Od ju tra  zaczc ie  pan wszyacko p q  4%

wnemu. .
> — N iem a druków  panJe d y re k to rz y  
—* Zostaną te same ty lko ’: e. h. pan w y , 

m aże a  a o r łów  a w tr y a d u e b  momtą od  bie­
d y  jedną  g ło w ę  d e lika tn ie  pow yakrobyw oć 
i będsie „g u t“  —- zaw yrok ow a ł dyrektor. 
P  anPieśeihąozek w y p rę ży ł s ię ja k  struina, 
oczy  mu zaśw iec iły  n i to  d w ą  karbtm kuły; 
g łęb ok o  w ciągn ą ł p ow ie trza  * «  odetchnął 
pełną piersią.

D yrek to r opuścił b iu ro w  ę&łean m a je itw  
oie poczucia sw ej dostojności. P ie śc ib ąo »«h  
zon tal sam. U padł n a fo te l ja k  rekonw alescent 
po przebyciu  c iężk ie j choroby; na je g o  bla- 
dyoh  ustach zakw itł uśmiech słodk i i  p rzy ­
mknął oczy  oddająo się ca ły  w izy i, khófś 
nagle przed  nim się z jaw iła .

O to o tw a r ły  się na oścież akrzypłao# 
d rzw i reg is tra tu ry  i na brudnem tła 
w lcy  zakurzonych  ak tów  staną) w  ń »ł* j 
»w e j okaza łości g od n y  konkurent R o * j W » ’ 
ty i szkapa ochwacona, rach ityozM L M  i *  
dno oko  ślepa, chciw a p rześuw aejh  
nieśm iertelna, ochodzołia, »m a łtw y o b ^ *Ł» '  

la... b y ł to:
^Story  austruacki Szynel'*. i ? 0 ’
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Z ruchu literackiego w Anglii.SZTAMDAĘ.
 O- •

Nam jeden sztandar przed innemi,
Nam jeden sztandar, jeden śpiew ! 
Sztandarem grudka poiskiej ziemi,
Pieśnią — praojców myśl i krewi 
Nam jeden sztandar nad sztandary! 
Nam  jeden pacierz: — praca, trud l  
Jedno wyznanie wspólnej udary. —  
Ojczyzna! N aród l Wolności Lud/

Z  teki Ela (K .  Laskowskiego).

Ruch muzyczny w Krakowie.
( i Ł o p a d — g lm zicu  HUS r.

Zamęt społeczny, spowodowany wypadikan i 
palitycLnemi, wpłynął fatalnie na ruch koncer­
towy w naszem mieście.

D dęki uuergii p. E. Bujańokiego, lu ero wni­
ka biura karoertowego, odbyły się dwa koacer- 
ta przez jego  biuro urządzone: E r i k i  M o ri -  
n i, skrzypaczki i A d y  S a r i ,  śpiewaczki. Eri­
ka i lu ii i  i potrafiła już w ubiegłym a«aniv kou 
oortowym zdobyć muzykalną publiczność Kra­
kowa i nic więcej niepodobna napisać ponad 
pełne uznania i zachwyty wyrażone prr u. kry­
ty gę zesoloroconą. W rażliwego słuchacza, na 
piękno plastyczne, razić może u MorhJ wygtod 
dobrze rozwiniętej panienki (jak ktoś zechce, 
dzieciaka) ubranej „a  la bebe1- Cala koncerto 
wa nie jest miejscem cudów cyrkowych. Dla 
-łuohacza jest obojętnam, czy wykonawca jast 
,naprawdę" dgieciaSiein, czy .ą rawdziwym11 

80-letnim starcem. Na ce-aauzie zjawiać się 
mogą u c z n i o w i e ,  a powinni a r t y ś . c i .  
JeteJ kuoć jest artyetą i to tej miary, co Erika 
Uorini, racie być zarówno dzieck_em, jak zgrzy­
białym etoroein —  jee. a r t y s t ą  i  to  w ,-  
.tarczo.

Kwastya k ,  tak nauki, m ju  zawasyć w c- 
cenie produkującego a i ę u e s u i a i u i  c tskeu  
nie m on wyniknąć spor os r dany adapt 
mots rią po jsS I unii nawinąć anyscyzs- 
■is, esy me.

A d a  S a r i  jest makomłtą śp'7waeaką kolo­
raturową, którą uwalać należy za oaatępoty- 
mę Sembi .oh-Kochańskiej, właściwym miej­
scem dla takiej znak orni Ac. jest scena opery. 
Estrada gnoaną jest dla artysty oparowego, 
przywykłego do kulis kapeiniidaŁa, suflera, 
szerokiego gestu, kast/u mu, a co najważniej­
sza —  erkiwtry. Brak tych wszystkich cayn- 
ników na estradzie uietAmiaU L- A * *  operowe­
go i trzeba artystki tej miary, co san, teby o- 
nswować nawytaiienia sceniczne i dostosować 
się do wymagań estradowych. W  programie, 
r roca myi operowych znalaeły się i pwwm. 
Skecz jzana, te piedrn nie osiągnęły te. wjty 
ny oo arye, a jedrak pieśni ucierpiały z powo­
da sąsacduU.,- aryk które wykonani nad po­
dziw, t«»m bardziej kontrastowały z poprąwnem 
odśpiewaniem pieśni. Podnieść jednak należy 
kulturę muzyczną znakomitej śpiewaczki, któ 
n  mimo wspaniałych cech pmnadonny .nie ra- 
pomniała o zazwj czaj wzgardzonych 
w tym świacie kopciuszkach —  pieśniach.

W  przeciwieństwie do Ady Sari B r o n i ­
s ł a w  R o m a n i a z y n ,  którego koncert od­
był się w „Sali saskiej11, jes t zdaje się, jedynie 
śpi< wałkiem operowym i estrada i-ie odpowiada 
mu. Być molo. wkrótce będziemy ęaogli słyszeć 
artystę tego w operze, która ma zacząć dzia- 
^ać wkrótce w Krakowie, dzięki zabiegom To­
warzystwa operowego.

Oprócz wspomnianych kcncónów odbył się 
w  sali „Sokoła14 bon m  na cel dobroczynny, 
in jrśc i muzycy i  artyści dramatyczni, uczyn­

ili jak zawsze, i  tym razem ni 3 zawiedli, by do- 
yomódz doli i niedoli dzieciom bohaterom lwow­
skim. I o. cert przyniósł pokażmy dochód, a za­
tem i  cel tegoż t o u ł  osiągnięty.

Boi. RaraynsLi.

Powieści wojenne. —  Iłeinemaim: Centurion, 
nowelłe. H. G. Wells: faauka i Piotr, powieść.

W ojna tu, jak wszędzie, v> ywuhiln z nicości 
wiele nieznanych wpizód nazwisk, a choć nie­
wiele z nich zapewne utrzyma się na pov.ierzch- 
ni, to przecież dorobek twórczy tych improwi­
zowanych epików jest wcale znaczny i liczy się 
już na setki tomów.

Wśród mnÓ3twa rzeczy błahych i nieznośnie 
tendencyjnych, powstało też kilka naprawdę 
cennych nowości, zwłaszcza w dziedzinie nowe­
listyki, że wspomnimy ty lko „Centuiu>na“  Mei- 
nemrma, który jest wspólnym tytułem zbioru 
nowelli i krótkich impnorsyi, opartych na mo­
tywach wojennych. Ostałem z tych nowelli 
„W idm o11, wywołu je potężno wrażenie w izy j­
nej grozy, przypominając najlepszo tego rodza­
ju pomysła angielskich fafitastów, celujących, 
jak wiadomo, w stopniowein podnoszeniu wra­
żeń aż do Lrańaa świadomości, gdzie 'zaciera 
się granica między realnym a nierealnym świa­
tem. Młody oficer angielski na kwaterze w do­
mu francuskim przeżywa taką wizyjną scenę. 
Ukazuje mu się widmo gospodarza domu, któ­
rego pokój dam; mu na nocleg, a który dnia 
tego włai'nie padł ugodzony kulą pud Yerdun.

W ojna prócz tego oddziałała głęboko na doj­
rzale wyrobione już talemta, dobywając z rich 
nowe tony lub wywołując u niektórych, &ueka 
analizy i potrzebę zagłębienia rię we w łamem 
ja, dla ocUmlezienia w sobie nowej platformy 
duchowej dla oceny przeżywaaij eh wypadków. 
Tan wynik wojny dostrzegamy przedewBzyst- 
kiem w  wojennych powieściach W dls‘a. Geciiai- 
ny utopista, gra jący 'w p ierw  w równej mierze 
z fan tazją  i wiedzą, przy tworzeniu swych o- 
ryginalnych utworów, które rozmowy imię jego 
po świocie, odwrócił się nagle od świata w yo­
braźni, którym operował dotąd z tahiem powo­
dzeniem, jakby prowadzony rzeczywistością.

Juz w powieści jego wojennej „Pan Brittling 
i jego dcinu zajmuje w j damie miejsc pierwia­
stek lefleknyjny dowokujący się sensu i przy 
czy"., wypadków. „Pan Brittling" to przecięt­
ny obywatel ąngteteki ze afery literaoko-zie- 
minńfej, którego w o ju  wyrywa brutalnie 
z cielesnego i duchowego aj bary. ■ udl, w ja­
kim był pogrążony, wraz z przeważną ccęśmą 
„wych ziomków. Wojna rujauje dokęła n ego 
dotychczasowe warunki bytu, okrywa dom j go 
talwbą, lotnicy niemieccy zabijają jego krewny

Polacy sławni w
Chęć p u b o d ł  zagranicy, czem to Polacy 

zasłużyli aię w kulturze europejskiej, dopro­
wadziła w zaszłym roku do cyklu wykładów 
na ten temat, a te wykłady były podwaliną 
zbiorowej pracy p. t.: „Polska w kulturze eu­
ropejskiej11, pracy, która w dwóch tomach 
dostanie się niebawem w ręce punliczhości. Nim 
to nastąpi, w ai.o  na chwilę zatrzymać się przy 
jednej je j części, zawierającej pierwszy szkic 
historyi nauk ścisłych w Polsce. Napisał g o  je­
dyny u nas znawca tego przedmiotu, prof. L. 
Birkeumajer, p. t. „Udział Polski w uprawia­
niu i w rozwoju nauk ^cisłych11. Z tej niesły­
chanie interesującej publikacji wyjmujemy ia 
razie to, co powinno się stać własnością ka­
żdego wykształconego.

Europejską sławę pozyskał dziełem o „Opty­
ce11 w trzeciej ćwierci trzynastego wieku mnich 
(zdaje się reguły §w. Norberta) W itelo, który 
i w nagłówku swego dzieła i wśród tekstn przy­
znaje się do polskiej narodowości Tak w księ­
dza ostatniej, pisze o „naszym kraju, mianowi­
cie Polsce, która leży pod 50 stopniem szero­
kości geograficznej11. Miarą wartości naukowej 
optycznego dzieła Withona jest fakt, le  je ­
szcze sławny astronom Keppler, kontynuator 
Kopernika, uważał swoje badania optyczne za 
uzupełnienia do W 'te lon »: Ad Witelonem Pa- 
raJipomena (1604). Witało, choć Polak z rodu, 
wykształcenie swe zawdzięczał przecież zagra­
nicy Natomiast Kopernik wyrósł nietylko z zie­
mi polskiej, ale z nauki polskiej. Uczony le­
karz norymberski, Hartmann Seherlel, pisze w 
swej wielkiej „Kronice świata11, wydanej w Nu-

syu jago g i i ie  na froncie, wszystko to w trąc i 
go zrazu w rozpacz, lecz z czasem budzi w  nim 
poczucie osobistego i na, udowego samokryty­
cyzmu. Ma odwagę wytknąć głośno wady w ła ­
snego rząuu i społeczeństwa i wyznać, że Ir  
landya jetit takim samym grzechem Anglii jak 
Polska była grzechem R osji. —  NajnuWu a je ­
go powieść: „Janka i P io tr1 to jakby dalsza 
c-wolueya pojęć i refleLsyi zawartych w „Plum  
Brittlingu11 —  tu i tam powieść rczpada się na 
dwi i  części, przed wojną i w  czasie wojny. Tu  
i tam największą ozdobę ksLżk i stanowi gale­
ry a typów, odrysowanych z subleinem poczu­
ciem realizmu, podki ocleniem cech ogótno-ladz- 
kich, rdzennie narodowych, co zape.wnia obu 
powieściom trwałą warte.,! bez względu na 
przemijające prądy. Janka i Piotr, to para sie­
rót, chowanych przez opiekuuów, którzy wal­
czą z sobą i spierają się o wpływy i systema, 
jakim dzieci powinny podlegać. —  W p ływ y to 
są sprzeczne i kłócą się z sobą jaskrawo, gdyż 
wchodzą tu w grę dwie socyaiistj cnn? ciotki, 
jedm. zachowawcza lai y i podróżnik afrykafi 
ski, co daje autorowi spoeołmość do skreśle­
nia rodzajowych, a  ozęsto komicznych scen, 
z tych szczęśliwych czasów, k iu iy  nikt nie śnD 
o wojnie. W  drugiej części Janka i P ietr już 
dorośli, biorą czynny udział w  wojnie, on, jako 
lotnik, ona pracując w fabryc„ am unicji i wów­
czas to dziocinna przyjaźń przeradza się w mi­
łość wzajemną, bo Janka i P iotr są ty lko  mlecz- 
nem rodzeństwem. Jarka pierwsza spostrzega 
że kocha Piotra i wałczy o jego  wzajemność, 
wyzwalając go  'i pod wpływu innych kobiet. 
Refleksje, któremi przeplata autor przebieg 
powieści, znajdują najsilniejszy wyraz w go­
rączkowej skonie, jaką pizeżywa Piotr, gdy 
spadłszy z samolotem, mayanzy w malignie i 
zdaje ma się, że rozmawia t Bogiem. Scena ta 
jest jakby odpowiedzią na analogiczny obraz 
w słynnej powieści Bai-busLu „Ogień11, gdzie 
tał sumo lotnik, op«ra>ny w czasie upadfcuj 
majac*.yn zapytując, gorączkowo, której m Jroa

toczących Bóg eprzyja? a tylko wniocki, ja- 
e wyciągają obaj autorowi j t jednakiej sy- 
tum./i, są całidem iótu«, stosownie do ich wio1 

raeń, i tam, goue s i r u i u  to m ij negacją 
u Wellsa występuje afromacya i wiara w eało

naukach icistyóri
rymberdzs w r. 14J3: ,W Kntkowu. jest stawna
szkoła, kwitnąca wielu wybitnymi uczonymi, 
którzy wyk.adają w iele szoik. wyzwolonych, 
jak wymowę, politykę, filozofię, fizykę. Ale 
najbarozioj rozw ija się ztudyum astronomii i jak 
dostatecznie dowiedziałam się s opowiadań 
wielu, nawet w całych Kiomozech niema sław­
niejszego studyum od krakowskiego11. Lumina' 
rzem astronomicznym był w tym czasie W o j­
ciech z Brudzewa, (um. 1495), do którego w  c  
1491 przybył na naukę lu-letni Mikołaj Fc- 
pe-nik, „ze  lu-wi pradziadów, dziadów i  ojców, 
zarówno po stronie ojca, jak i matki, latorośl 
rdzennie polskiego podówczas S ią k a 1:

Rodzina ojca pochodziła z kościelnej- wb! 
„Kopern ik11 tu i obok Nysy i Odmuchowa, ro­
dzina matki z okolic najbliższych Świdnicy. 
Dziadek i ojciec M ikołaja byli mieszczanami 
krakowskimi, babka Modlibożanka. Rod K o ­
perników krakowskich, a przez czas krótki T o ­
ruńskich, skoligaemiy blisko z Konopackimi, 
KoBtkami, Działyńskimi był, etnicznie biorąc, 
niezawodnie polskim. Był też takim w  rwojem 
poczuciu i przekonaniach jak świadczy zacho­
wanie Bię M ikołaja:' „Przez całe życie czuł 
myślał i działał, jak w iem y syń Polski, zawsze 
a zwłaszcza podówczas, kiedy to występując 
po męsku i śmiało aa sejmikach pruskich w  
MaUborgu i Grudziądzu przeciwko podstępnym 
knowaniom zaborczego i drapieżnego Zako­

nu —  krzyżackiego, spokój swuj, a nawet oso­
biste bezpieczeństwo przez to widocznie nara 
żak i T e  szczegóły powinien znać każdy w y­
kształcony Poias i p.zypominąć je  chocoy p r z j

wosc czynników oadaiemskiełu Uaniiącytit io- 
u m i -wuua, -
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oglądaniu przez Niemców p.nuu&a Kopernika
w  dziedzińcu Biblioteki Jagiellońskiej lali w 
Warszawie.

Z krakowskich koiegów  Kopernika zasługu­
je na pamięć Mar: .u Bium z Olkusza (um. 
1Ó40) jako , uczestnik gregoryańskiej reformy 
kalendarza, która według jego tr-ktatu  byłaby 
wypadła doskonalej niż wypadła bez uwzglę­
dnienia jego trafnych pomysłów. Ogłoszeń} 
w r. 15b2 kalendarz Gregoryański był przed­
miotem krytyki Adama Świniarskiego z Pozna­
nia, a zw la.zeza krakowianina Jana Latosza. 
Ł wieku 16-go warto wreszcie zapamiętać nar 
zwlsko przyjaciela Kochanowskiego i Skargi, 
Stanisława Orzepskiego, jako autora pierwszej 
„Geom eiryi *, napisauej w polskim języku.

W' wieku X V II  sławę polskiej matematyki 
podtrzymuje na uniwersytecie krakowskim Jan 
Brożek (um. 1052), który według zgodnego 
tdania historyków nauk matematycznych, pier­
wszy w Europie zajmował się z powoazesnom 
geometrycznym problemem pytagorejskich w ie­
lo boków _ak zw. gwiaździstych. W iększą od 
Brożka ruchliwością odznaczał się młody jego 
kolega Stanisław Pudłowski (um. 1645), który 
zarówno uprawiał matematykę wyższa, jak 
gorliw ie pr&Wadził badania iizyczne i spostrze­
żenia astronomiczne. Mieszkano jego  na pro­
bostwie św. Mikołaja było niby pracownią fi­
zyczną, a zarazem dostrzegalnią astronomiczną: 
■fu powtarzał doświadczenia Galileusza nad 
spadaniem ciał, oznaczył długość wahadła se­
kundowego dla Krakowa, ustalił kierunek po­
łudnika i szerokość geograficzną miasta, nary­
sował górzysty krajobraz księżyca, płainy sło­
neczne, księżyce Jowisza, pierścienie Saturna... 
Niewielu astronomów dorównało mu w wyzy- 
tJ anlu ąowo-zbudowanej lunety Galileusza. Pu­
dłowski wreszcie wyprzedził o półtora stulecia 
francuskich twórców metrycznego systemu 
miar, proponując w r. 1642 niezmienną ,fmiarę 
powszechną11, opartą na długości wahadła se­
kundowego.

Istotę plam (.tanecznych określił pierwszy 
(1626) Jan Smoguleełd, uczeń jezuickich szkół 
na Fryburgu Lryagowiiskim, a błąd, pcpekiio- 
ny przez Dyonlzego Mnicha z oznaczeniem io- 
ku urodzin Chrystusa, błąd, wynoszący c.-tery 
lata, w ykrył pierwszy na podstawie W y ­
tycznych badań 1 zestawień chronologicznych 
zażyły s Keplerem jezuita polski, W awrzyniec 
Susłiga (um. 1640) W  naukach m atem atyce 
oych zasłynęli w  owy m czasie dwaj inni jezuici, 
W ojciech Tylkowskl i Stanisław SolskL Ty l-

MAURICE L£VŁL.

Prawda w popiołach.
(a francuskiego).

Po  dzieeięćłcroć żegnając się z nią, przyślą 
gal sobie, że nigdy ju i do niej nie wtócI. Wścia 
idy , zakochamy, rozdarty w- sobie, mamrotał 
przestępująo przy wejściu próg je j mieszkania:

—  T o  łh y t  głupio! Gna drw i ze mnie! Gna 
mnie nie kocha!

A le  jedno spojrzenie, rzucone ir kierunku 
je j okna, przez które przebłyakiwała szczypta 
światła, znów było w stanie go  udobruchać. 
Po oracał dnia następnego i umizgał się do niej 
z tą samą radością, a tą samą ouawą i  temi sa- 
tnemi now y.

sd a i ało mu się, i i  ju t jest gotowa 
mu uledz, tac* oto nagie czul, że znów odzy­
skiwała panowanie nad sobą. Z ręką wsuniętą 
w jego  dłonie, unikając jego  wzroku, w  mrok 
kierują* swe spojrzenia, z czołem zmarsztao- 
nom, ze smutkiem głębokim w  ocz-uh, tonem 
r—Płatnym mówiła:

—  N ie! T o  niemożliwe... N ie trzeba ..
W tedy on uderzał w prośbę, pragnąc się ao-

triedzieó, jaka to przeszkoda, ju t zda się usu­
nięto, powstawała na nowo. Uparta, cierpiąca, 
a  tkliwa, mówiła wtedy:

—  Zapomnij o mnie!
Unosił się wówczas gniewem:
—  Ja nie mogę! N i5 mogę! A  jeżeli już mu­

szę zrezygnować z ciebie, to niechże wiem przy­
najmniej, esema czynisz ofiarę z mojego szczę­
ścia, s naszego szczęścia?..

GONIEC KRAKOWSKI"

kow-ki Lodował ę,,ktc wie, czy nie najpier- 
w szy") zastosować matematykę do rozwiązań 
czysto logicznych; SokKi uprawiał gorliw ie fi­
zykę Lwlj.sa.~za mechanikę stosowaną i zbu­
dow ał machinę, *waną „perpetuum mobile11. Do 
polskiej nauki należy także Gdańszczanin Jan 
Heweliusz (um. 1687), który otwarcie się przy­
znawał do narodu* i społeczeństwa polskiego. 
„On to, utoczony życzliwością królów pol­
skich, a łaską ich (zwłaszcza Jana I l i )  nicią,  
wyszczególniony, wyniósi na niebo gw iazdo­
zbiór „xarczę Sobieskiego" (Scutum Sobescy- 
ciauumj ua wiekuisty znak tak swojej wła­
snej, jak i całego -chrześcijaństwa wdzięczności 
wzg.ędjm  bohaterckiego oorońcy W iednia".

Na schyłek XV  LI w. przypada działalność 
Jezuity Adama Kochańskiego (um. 1700), nau­
czyciela królewicza Jakó la  Sobieskiego. Pozo­
stawał on w żywej korespcnduncyi z Leibni- 
tzern, zasilał swemj pracami lipskie Acta  Eru- 
ditorum, podał sposób w ykroim y dokładne­
go oznaczenia tu o zwanej Ludoifiny (stosunek 
uiejsza bliski był wynalezienia rachunku różni­
czkowego i  całkowego. Odkrycia tego doko­
nali, jak  wiadomo, Leinnitz i New ton.

Tak  X V II  w. nie był u nas byuajmniej wie­
kiem zastoju i ciemnot/. Nauki ścisłe w nim 
kwitnęiy wcale pokaźnie. Dopiero pierwsza po­
łowa X V III  t.\ przedstawia się gorzej. A le  w  
drugiej połowie tego wieku widać znowu żyw ­
szy ruch i na tern polu. Prócz apologetów Ko- 

pemiiŁa, między Którymi zaszczytne miejsce 
zajmuje magnat polski Józef Alekrander Jar 
błonowski, występują coraz liczniej samodziel­
ni badacze i obserwatorzy. M ickiewicz spopu­
laryzował imię ks. Marcina Poczomiita Odla- 
nickiego um. 1808), kierownika obserwatoryum 
astronomicznego w  Wilnie. Założenie ohsor- 
waturyum krakowskiego (1707) łączy się t  
imieniem Jana Śniadecktagó. Zasłużył on się 
nie tylko przez szereg cennych spostrzeżeń, nie 
tylko przez wyborne podręczniki, ale także 
przeż stworzenie matematycznego i astrono­
micznego wyrazownictwa polskiego. „Setk i w y­
razów takich juk np. iloczyn, iloraz, ooaajnik 
wykładnik; zwrotnik, równik, południk; cięci- 
wa, wycinek, średnica, ognisko itd., których 
dziś już bezwiednie wszyscy używają" ukuł po 
tuz ptarwazy Jan Śniadecki. —  Oberwatoryum 
warszawokio założył (1825) Fr. Armiński (um. 
1848).

Na pierwszą połowę X IX  *v. przypada fe ­
nomenalna twórczość Józefa Hoene-Wrońskie- 
obwodu koła do jego  średnicy), a co najwa-

A lo  ona nie dawała odpowiedzi.
Postanowił w tedy uciec pr^ed nią, w oetit- 

nTm jednak momencie, zapatrzony już w bilety 
kolejowe, po przygotowania walizek, i baga­
żów podróżnych, telefonował do o lej:

— Chcę cię ujrzeć po raz ostatni, aby lepiej 
zachować twój obraz w swej pamięci.

Przybywała w ttdy, posłuszna jego  wezwa­
niu. Sputykali aię w  jakimś zakątku miasta, 
w lasku, w  jakiejś ustronnej kawiarni i godzi­
nami calami siedzieli naprzeciw siebta. Gdy już 
miała się z nim ruostać, z ust je j ulatywała ci- 
cna prośba:

—- Nie wyjeżdżaj...
—*i Pry.ybędziesz do mnie?
—  Być może...
I  dorożką, która miała go odwieźć na stacye 

kolejową, udawał się z powrotem do domu.
A ż do wieczora rozpakowywał swe makatki 

przywracał w mieszkaniu zwykły porządek. 
W szystkie drobiazgi odzyskiwały swe miejsce, 
lustra swą jasność. kwiaty swe wazony i tak 
na pozór nowe życie rozpoczynało się po sta­
remu. Uozuwał w sobie chęć zapomnienia o niej, 
przykładał się do tego wszelktami silami... Da- 
rannie] Stoeunki, które icb łączyły, przenikną 
ta były • zbyt wielu wspomnieniami.

—  Ażeby zapommeć o niej —  myślał —  by­
łoby potrzeba jakiegoś wydarzenia niespodzie­
wanego, jakiejś zdrady, dowiedzenia się o fak­
cie tai; wstrząsającym, iżby zasłona rozdarła 
się wbrew mej w uli.

I  oto pewnego wieczoru, kiedy to być może, 
mniej mnJęt.nie zabiegał o je j względy, aniżeli 
zwykle, rzekła doń:

—  Jutro... przyjdę...
Na długo przrd umówioną godziną oczeki­

wał już na oią, zaledwio ośmielając się w ierzyć
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go (om. 1353) „Nadzw yczaj wielostronny, o- 
garniał Wroński badawczym swym umysłem 
niemal wszystkie dziedziny wiedzy, wszędzie 
indywidualność swą silnie zaznaczając. F ilozof 
z silnym podkładem wierzeń mesyanistycznych, 
historyk nauki, ekonomista i prawnik, mato 
matyk, astronom, f izyk i technik... pozostawił 
około stu drukowanych prac (w języau fran­
cuskim) w tych tak różnych kierunkach w ie­
dzy, a drugie tyle w rękopisach dotychczas je ­
szcze nie wydanych".

Drugą połowę w. X IX  i początek X X  cha­
rakteryzuje autor, jako uświadomienie już' w  
pełni, a w skutkach wyraziste i owocne dąże­
nie do żywego współdziałania z postępem tych 
naua w Europie i Am eryce i to we wszystkich 
ich działach i szczegółowych poddziałach. Set­
ki nazwisk wybitnych matematyków, fizyków , 
astronomów, meteorologów, należą już jcdnc-l 
do świadomości samych specyaiistów. Każdy, 
wykształcony powinien przecież wiedzieć cl 

pracach nad skropleniem (po raz pierwszy) g&J 
zów, jak tlenu (1884), azotu, tlenku w ęgu , po­
wietrza . itd., wykonanych proez krakowskich, 
profesorów: Zygmunta Wróblewskiego (um, 
1883) i  Karola Olszewskiego (um 1615). Rów • 
nież następca W róblewskiego na katedrze fi­
zyki, August W itkowski (um. 1013). ma pięta-% 
Liutę w historyi fizyk i nowoczasuej. -„Piękna i 
ważne prace, któremi Olszewski, Wróblewski 
i  W itkowski wzbogacili fizykę, rozniosły imio­
na ich i  nauk*; polską nietylko po Europie, 
ale i po Am eryce". Ze względu na sensacyjna 
właściwości ciał promieniotwórczych, najpo­
pularniejszą ua świećia uczoną jest dziś od- 
krywczyni 1 badaczka radium itp. Dani Curie 
z domu Skłodowska, profesor fizyk i w JEcole 
normaie des 3ciences ‘ w  Sevres.

Dwadzieścia przytoczonych nazwisk Poi? - 
ków, którzy się wsławili w naiucacn ścisłych, 
powinien każdy wykształcony Polak nietylko 
pamiętać, ale mieć zawsze pod ręką, ilekroć 
jest —  zwłaszcza z cudzoziemcami —  mowa 
o udziale Polaki w  rozwoju vywuizacyi eur— 
pejskiej. A. Q«

Hiedzy osonkamir
Jesteśmy społeczeństwem dumnem i z byle 

kim się nie zadajemy. Jeśli kto a na. taa kiedy 
interes w jakimś urzędzie przez ramię spogląda 
na s edzącego w pierwszym pokoju Bzaraczka, 
twierdząc, żo najlepiej uaać uę wprost do sa­
mej głowy.

w swe szczęście. Powinna była zjawić się o go ­
dzinie czwartej, gdy jednak upłynęło jeezczo 
pól godziny, a je j nie było, chwyci! waaon 
z kwiatami i  rzucił go na posadzkę, krzycząc:

—  Do pioriuutl Ona nie przyjóLiel Jsetem 
tego pewien!

I zaczął w  duchu podawać ją  sobie w  po» 
gardę.

Około godziny piątek ozwal się dzwonek u 
jego drzwi. Wzruszył ramionami.

—  A  więc —  rztk ł —  niesubordynacya?
Powiedział to głośno, ażeby się bardziej je-i

szcze upewnić o swej stanowczości, ale, gdy 
rozwarty się drzwi, wydal okrzyk pełen ra- 
dości:

—  T o  ty? !
—  T o  ja.
Usadowił ją  w  fotelu w  poLHżu pieca l  po­

czął się w nią wpatrywać.
Zapominając się.o jej opóźnieniu Się. o wszv- 

stżich dniach zgrjWrty, dumny i zadowolony, 
że zdobył ją silą śwej cierpliwości i wstrzą­
śnięty, ażeby mógł zdobyć uę na wiolkie, za­
okrąglono zdania, przemawiał .kromneml fra­
zesami:

—  Jakże jestem szczęśliwy I— Jaka ty  jesteś 
doi {_... Tak się już martwiłem...

—  A  więc —  spytała —  gdybym  była nie
przyszła?

—  Nie chce nawet myśleć o tern! Jeateś 
ju i przy utnie, a wobec togo ren ta  trufli j1 '

-d la mnie wszjslką wagę.
—  A  jednak —  rzekła smutnie —  

bardzo ju t mało brakowało, abym nie pr*y" 
szła... abym uie przyszła już nigdy!— ..

Znany mu dobrze ton, w jakim wypowie­
działa te słowa, wstrząsnął nim do głębi* »*e “ 9 
za^oiał wkrótce, pocieszony jui obecnością.
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Tak przynajmniej było dawniej,
D zt ażeby się dostać do takiej głowy, trze­

ba wprzód wystać się w ogonku, który jest 
tej głowy strażą przyboczną a honorową. Wo- 
góle weszliśmy w okres panowania ogonka, o 
którym należałoby pomówić nieco dokładniej, 
niż to czyniono dotąd..

Ogonki opanowały świat. Są wązkie a dłu­
gie, są  szerokie... i też długie, są proste i są 
zakręcone z fantazyą; w górę ulicy, jeżeli jest 
towar, lub w  dół, jeśli go nie przywieziono 
jeszcze do sklepu, przed którym się tworzą. 
Są ogonki masarskie: te są  mięsiste i kapią 
od tłuszczu, spływającego z kartek tłuszczo­
wych, są chudziutkie ogouki mą cza. e, ogonki 
boso przed sklep, z obuwiem, ogonki męskie 
przed trafikami, ogonki żeńskie przed sklepa­
n i miejskimi itd. itd. W  ogonkach ludzie się 
poznają, bawią, flirtują, a nawet —  jak  tego 
ostatnio dowiedziono w  jakiemś mieście —  

są tacy, którzy się rodzą w ogonkach. W  ogon­
kach nawet by się żeniono, gdyby nie połicya, 
która zawsze, licho wie po co, lubi przeszka­
dzać życiu towarzyskiemu.

Ogonki mają pozatem wszystkie zalety, któ­
rych brak towarom dla nabycia których istnie­
ją. 3ą trwałe jak bozcalf, twarde, jak  żelazo, 
spoiste jak cement i giętkie, jak staL Łatw iej 
zfcunać rękę i nogę, łatwiej zŁunać obie ręce 
i obie nogi, tuż przełamać ogonek.

O długości ogonków także możnaby powie­
dzieć niejedno.

Dawniej, kiedy uczeń spóźnił się do szkoły, 
tłumaczył się z płaczem, i i ' nie mógł przejść, 
gdyż wojsko szło. Teraz mówi nauczycielowi:

—  Proszę pana psora, przed" Meinlem stał o- 
gonek, w ięc musiałem obchodzie przez Sal­
wator.

Przeciw  takiemu to  wszechmocnemu poten­
tatowi, którym jest ogonek, występują niektó­
rzy, twierdząc, że trzeba z nim skończyć. Na 
poparcie swej tezy przytaczają, że ogonek już 
a  natury rzeczy jest czemś schyłkowem, osta- 
tecznem, czemś bez przyszłości, co prędzej, 
?y później, musi się urwać. Ludzie ci ppwołują 
się na teorye Darwina, który określił wszelkio 
ogonki, jako organa szczątkowe, nie znajdu­
jące miejsca w kulturainem >społeczeństwie.

Co do mnie jednak, który nie jestem ani lin­
gwistą, ani antropologiem, przyznam się, że 
■wierzę święcie w przyszłość ogonka, szczegól­
nie w czasie wojny. Dość spojrzeć dookoła. Na 
przykład w  teatrze: ci którzy przedtem gry  
wali „ogony" kreują dziś tytułowe role. Tak

—  Ależ, żartujesz chyba.
Zaprzeczyła natychmiast t dpowiednim ru­

chem głowy,
—  A  jednak to p ra ^ U , Pisałam do ciebie 

dziś rano.
—  I  cóżeś mi napisała w  swym liście —  

zapytała, sądząc, iż jest przedmiotem żartu.
—  Napisałam rzeczy takie... —  rzeknęła i 

aie kończąc spuściła powieki.
Uczuł się boleśnie dotkniętym tym motywem 

starego rozdiwię.ku, panującego między nimi, 
ale był to ty lko przelotny moment.

—• Podarłaś ten list, nieprawdaż?
—  Nie.
—  Cóżeś z nim uczyniła?
—  Wysłałam go  do ciebie.
—  Nie otrzymałem niczego.
—  T o  go jeszcae otrzymasz.
Pochylił aię nad nią i  okrył jej ręce poca­

łunkami.
—  Przeczytam y go razem, czy dobrze?
A le ona podniosła się z miejsca.
—  N ie! Przysięgnij mi, że podrzesz mój list, 

nie otwierając go  wcale...
—  Dobrze, niech 1 tak będzie. Przyrzekani 

ci to —  rzekŁ —  A le  oto dzwonią. Ażeby być 
z tobą sam na sam odprawiłem służbę. Pozwo­
lisz, te  wyjdę na chwilę?

Wyszedł i wrócił.
—  Oto list.
Ujęła kopertę i zmięła ją w  pałcaoh.
Spoglądał na nią, ubawiony tym faktem, ale, 

gdy  już miała list drzeć na kawałki, powstrzy­
mał ją  nagle.

—  Cokolwiek on zawiera, list ten pochodzi 
jednak od ciebie, a w ięc kocham go. Nie powi­
nien on być chyba bardzo niegrzeczny, nie­
prawdaż? Ofiaruj mi go.

samo bywa i w literaturze, gdzie wprawdzie 
nie znają określenia ogonów, ale gćLie potwo­
rzyło się Obecnie wielu epi(o)gonów dawnych 
wielkich pisarzy.

Z tych więc i inny oh powodów przypu­
szczam, że ogonek ma przed sobą świetną 
przyszłość i prawem ewolucyi dojdzio do nie­
zwykłej doskonałości. Ogonek w najbliższym 
czasie musi jednak uledz gruntownemu prze­
kształceniu. W ziąwszy pod uwagę, jak niesły­
chanie wyrobiła wojna u nas zmysł handlu 
i utwierdziła słuszność przysłowia „czas, to 
pieniądz11, zważywszy, że wszyscy czemś han­
dlujemy i że najtrudniejszą rzeczą byłoby dziś 
znaieźć człowieka, któryby nie był albo pośre­
dnikiem naftowym, albo handlarzem mąki, 
albo zbożowym grosistą, albo kupcem marmo­
lady —  wnoszę, że ogonki zmienią niebawem 
swą formę i z ogonków staną się korzeniam i

A  stanie się to w  ten sposób, że od ogonów 
głównych potworzą się ogonki poboczne, od- 
Których znów pójdą ogonki pochodne itd. P rzy­
kład: Stojący w  ogonku głównym p. X . han­
dluje zapałkami, które ma złożono na przeno­
śnym stoliku i sprzedaje je na miejscu, cisnąc 
sję sam równocześnie do celu. K to  chce kupić 
zapałki pcha się do p. X. z czego powstaje ogo­
nek poboczny. W  tym ogonku znajduje się zno- 
wuż handlarz papierosów, u którego kupują 
inni klienci skonsygnowani w długim ogonku 
pochodnym. I  tak w  kółko.

Dzięki temu ogonki stworzą kiedyś potężną 
szachownicę opasującą cały świat. J. G.

Z chińskiej liryki wojennej.
Znuiony żołnierz.

Znędzniałe dziewczę w drzew rozkwitłych
[cieniu

przy drodze stoi. Mijam je z daleka
Tak stoją wszystkie: ramię przy ramieniu 
i każda czeka.

0  świętych wodach marzyć jam nie gotów, 
ni zorze śnić nad wioski mej szelestem. 
Pierś mi przebiło tysiąc grotów
1 żniwiarz śmierci zmęczon jestem.

Jak złoty deszcz jest ócz dziecięcych zew, 
w ich rączkach płynie wina k rw i...
Usnąć bym pragnął w cieniu drzew, 
żołnierzem me być już.

■ o  ■—

N IE Z N A N Y  PO ETA .

Pożegnanie.
Koń generała rży i rw ie się w  dali 

‘ Małżonka młoda smutnie chyli głow<;> 
i drżącą ręką mu podaje szal: 
na szarem polu kwiaty purpurowe. 1

Ileż wyszyłam na nich tkliwych słów I 
O, czytaj je, gd y się w namiocie będziesz

[kładł.. s
Na księżocowy patrząc nów, 
wspomnieć mniej chciej i ten mój maty\

[świat
Nie wracaj późno zbyt
z powrotem do m n ie! Jeszcźe lśni czarów toń .
Pomyśl, jak z nocy w noc
przemija pełń księżyca, 
aż wreszcie na niebieską b ło ń ’ 
wychodzi jak staruszki blade iica.

Tcii-Tao.

Przypowieść żołnierska.
Jak napinacie łuk, tako napinajcie dusze!
Nie bierzcie strzał za krótkich w inężne dłonie 
Podczas ataków mierzyć w W ie 
A  wroga żywcem brać w w ai* gwarne)

[zawierusze.

Cel wam na oku mieć, a wr.ęl zabłyśnie
[droga

I po cóż wznosić wam w krąg trupów
[krwawe wieże. 

Niech każdy jeno chce: ujarzmić wroga, 
Boście nie zbójcy wszak, boście żołnierze. 

Tłumaczył G . T . H. ^

L . M, Z IE M K IE W IC Z .

Pani H. F.
Dusza jest moja ja k  samotny dom,' 
niezamieszkany, gdzieś na krańcach miasta. 
Cicho w nim, pusto; szyby kurz zarasta, 
urągający przez szkło deszczu łzom,
\v iatr tylko czasem przez tajemny w chód 
do wnętrza domu tego się dostanie,
Chopina zualcem zadrga w fortepianie, 
i  mrze zu pokojach, gdzie panuje chłód.
Kto chciałby dociec domu tajemnicy, 
dlaczego pusty, cichy i samotny, 
niechaj się pyta jasnej błyskawicy, 
czemu zostawia, ciszę i pustkowie 
tam, fjttzie ją rzucił losu szał zawrotny — ' 
dom ten muczący nic mu itie odpowie. ■■

- — o — ■

Odsunęła się od niego.

—  Przyrzekłeś..

—  T y  może6z mnie rozwiązać z p rzysięgi

—  Nie chcę..

—  Pozwól mi przeczytać przynajmniej pier­
wsze słowa...

—  Nie, ani jednego..

Zagryzł wargi, przejęty najbardziej nieokre- 
śloneuii, a jednak dokuozliwemi wątpliwo­
ściami.

—  Błagam cię ..
Wysunęła rękę ponad ognisko pieca i rzuciła 

list w płonący ogień. Rzucił się naprzód, any 
go uratować, ale przeszkodziła mu w tern.

—  Przyrzekłeś m l

Gdy list zamienił « ię  *  popjńl ujęła jego g ło ­
wę w swe ręce.

—  Kochasz iniue? -— zapytała.
—  Kocham —  rzekł, kierując Spojrzenie ku 

popiołom. «
A le  zdziwił się, że wypowiedział te słowa tak 

głucho. Daremnie składała swą główkę na jego 
ramieniu, daremnie szeptała doń słowa takie, 
kióre tylko z ust jogo uchodziły dotychczas —  
pomiędzy pragnieniem & marzeniem ubiegłych 
miesięcy unosiła sę tajemnica tego spalonego 
listu, tych znicestwionych zwierzeń...

Próbowała się uśmiechać doń, ale nie zdoła­
ła zetrzeć wyrazu powagi z jego  smutnej twa­
rzy.

—  Masz żal do ranie? —  rzekła.
—  Mam.
—  Przebaczysz mi?
Uczynił ręką jakiś gest nieokreślony. W te­

dy, widząc jak w ielka przestrzeń uczuć i myśli 
Ich oddzieliła, poczyła prosić:

—  Przekonaj się zatem, że to wszystko było 
; dzieciństwem, kocham się, nic wątpisz o tem...

Ten lis t? . A leż w  tym liście nic takiego nie 
było !.. Czy chcesz wiedzieć co do ciebie pisa­
łam? A  więc dobrze, powiem cL,

Potrząsnął głową.
—  Po  co? W szystkie słowa, którebyś mi po- 

■ wiedziała, nie warte są jednego wiersza, na
kreślonego w tym  liście. Zależało nn na wyzna­
niu, odmówiłeś mi go, odebrałaś. Czyż mogę 
wiedzieć, gdzie jest prawda? Jeżeli, jak mó­
wisz, w  liście tym  nic takiego nie było, dlacze­
go zabroniłaś mi go przeczytać? Jaśli zawie­
rał on jakieś poważne zwierzenie, dlaczego o- 
fiarowujesz się z gotowością zwierzenia mi się 
teraz? N ie wdem, niom już nic i n igdy nic w ie­
dzieć nie będę..

Słysząc to, rzekła z oczyma łez pełnemi:
—  N ie było tam nic, rozumiesz, nic, co mo­

głoby cię zasmucić; nic, ty lko ostatni przejaw 
mej słabnącej woli, odruch nagły i niezręczny 
istoty, która czując, iż grunt z pod stóp się je j 
usuwa, czyni rozpaczliwy wysiłek... Żadna ko­
bieta nie upada bez walki. I  ja  broniłam się 
miosiące całe... Oto wszystko... Przysięgam c l  
Czy w ierzyz mi?

Mówiła mutną prawdę okruwająe twarz w 
dłoniach powtarzała:

—  Przysięgam  ci. Czy wierzysz mi?.*
W  odpowiedzi oschłem sercem, z zamkniąte- 

mi oczyma* do których z kolei również łzy  się 
cisnąć poczęły, wyszeptał:

—  W ierzę, ale nie lak , iakbym w lorzyć prai

gnąU. f  Pl?*b d i
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KUPUJCIE POLSKAS k a r b  zasebny — pSŜT. 3
Od tego zależy nasza przyszłość,

— ““—„i POŻYCZKĘ PAŃSTWOWA!OJCZYZNA wzywa
P o n o a

uzdolniona w ekspcdycyi masarskiej potrzebna zarae 
Różycki, SLwkoiósfca 22. 1*25

Ekapadyeutlła
t dz:ału paianteryjofcgs oraz praitykast z uoohczaaą
Ul wydz. tub l i i  gim. potrzeba; zanz. Zgłoszenia de
rirmy M. Król, Krakó r, ,.ługa 10. 13oS

P ^ tra ok u ią  c b U p M
do praktyki szewskiej. Jnsis,ka, Podgórze, uL Zemej-
skiego 1. 31. U J

Do s p rzed a n i#
zaraz doza parterowy z "i ogrodami, wrszyakiena, letnią
restauracją i trafiką, iadotnsść u p. LerbafU, Loiigó- 
rze. Legionowa 10.____________   jgjJó

Do sprz#d#nia
palto męskie zimowe, memno-brązowe za 600 K, kożuch 
męski z rękawami’ za 4Ul) K. Oglądać amina między 
2—3 pop. Wolska 13, 1 p. JU7z

Ma sprzedaż 1391

Papier da druku 1500 ark. Nawa maszyna do 
pisania OLv#r. Wiada.ni: Karmelicka 15, I p.

Do in ru d D n lo
materac sprężynowy, mathtka-iUik z raaranurklem, maszy­
na Siugara merAtieniowa, nożna, łóżko kuchenna żelazne, 
stołki. —  Wiadomość: oL LeieweL L 3, LU p. drzwi 
na lewo. to«6

Da aprzadaitin
baranki na podszycię czarne, kołnierz do przypinania 
perski zarękawtk i kołnierz damski, męskie kalosze. 
Kochanowskiego 21, 1 p. oiicyuy, wprost sebodow. 133-

Hn szyny do p lsaa ia
amerykańskie w najlepszym stanie pod gwsraisyą z wi- 
doczueui pismem sprzeda: .M inar.h za Kor. UtlHJ, 
rSmith Premier* K 2600, „Yktor* 2300 i aReyal* 
ii 3000. —  Keyha, Biała, Seeligera 3. 1403

Kupią
wyprawkę dla nżimowlęcia i łózeczko dziecinne. Zgło­
szeni* pod .H. D.“ do adm. ,Gońca Kiak.*. 1376

T ow ary  pończoszkow a
galanteryjne, perfumy, krem do golenia oraz przybory 
do krawieczyzny, hurtownie i częściowo poleca M. Ho­
ro vńtz. Kraków, DieUowska 46. 1379

Pasów  Jońców
powracających zw stron Bobrujska, uprasza się •  łaska­
wa podania z* zwrotem kosztów wiadomości e Michale 
Sowióskiał, chorążym 16 puikn obrony kraj. w hrako 
wie, nauczycielu, pod adresom: Anna Sowińska, Kraków 
Krowoderska i7 , parter. 1371

Który 1383
z Panów jeńców., powracających z niewoli rosyjs tej 
z okolic Oreubur^a, wie cośkolwiek e ILu-yanie Woje­
wodzie, kadet sap. 16 p. oorouy krajowej, zechce Laka 
wis donieść JOsetie Wojowsdowąj, u l Steszins U , 1 p.

P esu ik n ję
1 pokaja z ooobnem wejściem w śródmieścia za wyna­
grodzeniem 200 K. Wiadomość: Grabowskiego l l  9.
d. Gębalowa. 1330

D om
10 centnarów węgła I 901; K ta wyutukaoie mi miesz­
kania składającego się i  1 lub 2 pokoi z kuchnią w któ
rejkoiwiek dztemicjr. Wiadomość: Grabowskiego L. 3. 
I piętro, oficyny. 1363

W dow a
w średnim wieku, dosyć zamożna z dwojgiem .dzieci, 
pragnie wyjść za mąż, za człowieka starszego, wdowca 
.aib kawalera, na stanowisku, uczciwego, bogobojnego. 
Roste-restante, Kraków, GL poczta, Milusińska. 1363

•

P a śp e ru c zn ik  W. P .
z pełnem Dni ar. wykształceniem ua odpowiedzialnem
■-tanowisku w życiu cywilueiu, kawaler lat 32 z powodu 
oraku stosunków, pragnie zawrzeć znajomość w celu 
matrymonialnym z przystojną, iniehgeruaą » żarno.ną 
>&nuą lub wdową, lubiącą pobyt na wsi i gospodarstwo 

domowe. Dokładne opisy wraz z fologrsiią proszę nah- 
-yłać do ld. alyeznia pod .Lrzysiłusć* do Adm. Gońca 
Krakowskiego za okazanieui kwitu mseratowego Nr. :7. 
Rzecz traktuje się seryo. Dyskrecya pod słoweui honoru 
Auottuny do kosza. 13U0

Nakładem PIO TRA SALJWY wyszła książeczka p. t.: 
„K w ik a  O Sejua L u d ow y*1. Każdy Ci.łup, ludowiec 
powinien ją  nabyć, bo wtedy będzie wiedział to czynić 
przed wyborami. Cena książeczki z przesyłką pocztową 
wynosi K 180. Pieniądze wraz z zamówieniem wysyl c 
pod adresem: J. Piechota, Biblioteka w Tryńczy Nr. 22 >. 
  Galicya. 1407

ChemlaDo p y j u u  i ariyttyczna farSIarnia
ARTURA POPPERAi

■  T M N O IIC , — UUCA KRAKONSaA L. At.
tarbuje i czyści chemicznie wszelką garderobę jakoteż: 
garderobę męską, damską, portyery, firauki itp w prze­
ciągu 3 dni, zapewniając dotrzymanie terminu i pier- 

-zorzędne wykonuuie. —  D o  la ło b y  fa rbu ją  w  24 
jed zta seb . — Poszukuje się zastępców na prowincyi.

L fisitszewski & E. Mayer
Kultów. I M  i 4GC

POLECAJĄ towary dro­

biazgowo, nowości dla Pań.

Zajmujące książki
do nabycia w księgarni

L B u c h s b a u m a
w P r z y w o z i e  ( M o r a w y )

Złota księga domowa Kobiała lekarką domową 
Podręcznik lekirski do pielęgnownaia zdrowia i lecz- 
oieiwa w rodzinie, z szczególuem uwzględnieniem ciio 
rób kobiecych i dziecięcych, położnictwa i pielęgnowania 
dr.ioei. P rzep isy  zachowania się pod czai ciąży, cole tu 
uniknięcia bólu i niebezpieczeństw przy .porodzie. — 
Z dodatkiem: O zabiegach przeciw zapłodnieniu. Przez 
lira ued. Annę HUckelmann. praktyczną lekarkę w Dre­
źnie, 300 stron z 460 ilustracyomi oryginalnemi, Só ta­
blicami i dodatkami kolor. Wspaniała oryginalna oprawa.

 Cena K W —
Potęga energii. (Jak posiąść energię?) Wypróbowana

kuracja s-.nika woli, roztargnienia, przygnębienia, me­
lancholii, utraty nadziel, trwogi wewnętrzne,, słabej pa­
mięci, bezsenności, zaburzeń żołądkowych, ogólnego zde 
net wowania itp.____________________________ Cena K 600

Nasz weterynarz. Poradnik gospodarski zawierający 
wskazówki co do hodowli i właściwego rozuoznania 
zapobieżenia i leczenia wszelkich chorób koni, hydla, 
owiec, świń, kóz, psów, kotów i drobiu. Zwięrzę domowe 
w etanie zdrowym i obory ul Zrozumiale Napinane dzieło 
m  sto rycinami. Cena K 10-—

Potęga faypitotyrmn czyli odsłonienie tajemnie wła­
dzy judzkiej. Podanie w jaki sposób wywrze* można 
osobisty wpływ hypuotyzniu, magnetyzmu i suggestyi 
czjdi wpojeuia myśli. Z wielu rycinami. Cena K 6’—

200 pięknych w ierszyków  nn pocztówki 1 powin­
szowania im ieninowa oraz zbiór toastów i wierszy do
pam iętników. _____________________  Cena K ł  70

Przygody rozbitka angielskiego, nadzwyczaj zajmu­
jące przygody podróżnicze według opowiadania .Dzieci 
kapitana Grania* ozd. 125 ryeiuamL 8 tomy Cena K l i r —

Ono Vadl8? Dokąd Idziesz, Panie. Opowieść histo­
ryczna z czasew prześladowania cbrzościau za panowania 
Nerona, podług powieści H. Sienkiewcza. Nowe obszerne 
wydanie ludowe, pięknie ilustrowane. W opr. Cena K b'60

Dzieje narodu polskiego od najdawniejszych ozasów
napisane jasno i dra każdego przystępni, zawierają całą 
lusioryę polską Liczne obrazki uprzytomniają wszystkich 
panujących i ważniejsze zdarzenia historyczne, w elkość 
-ławę narodu naszego. Najstosowniejszy podarek przy 
każdej okazyi. W oprawie Cena K £>’6o

Ksiągarai# wysyłkowa 840

I. BU CH SBAU M A  w Przywozie
(Odor.urt) obok Morawski#) Ostrawy.

losy guspoMif
U S e  słowiańskiej B r o n y  
drewniane, S ie c zk a rn ie ,  
Kieraty i t. d> — wyrabia

FABRYKA MASZYN i narządzi 
rolniczych w Oświęcimiu. ma

J ad yn y  na rok  1 8 1 3

Raletigarz ścienny „Lot"
z najnowszą taryfą pocztową, skefą sten,płową I t p. 
p»t. zobneml infor.nacyauil, opuścił prasę. C.na za egz. 
K 2 50, z pries polec K 3 — za poprzedniem nade- 
sLnien. należytości. ZaJlczik nic wysyła się. Zamawiać:

BIURO O G ŁO SZĘ* I REKLAM ,,’- O T “
K rok ów , F to ry sA sk a  2 5 , « t łe .  II p.

l l l l

P O L S K A  I 
L O T E R Y A  
K L A S O W A

M a  I N W A L I O Ó W  W O J E M M Y C H

Giówno wygrano okolą

K 603.3113, WJ.OSS,163.000, 100.003 « l  Ji
łąoznie 16 OUO wygranych w uwocle okoro 7 ml* •  
lionów Koron. —  CO DRUGI LOS WYGRYWA.

Ciągnienie w  W arszaw ie: I-szej klasy
30. i 31. grudnia 1918 r. Cena losów: 
ósemka K  7, ćwiartka K  14„ połówka 
K  28, cały K  56. (pieniądze najwygo­
dniej przesłać przekazem) Polska Lo 
terya Klasowa na Inwalidów Wojen­
nych, —  Generalna Reprezentacja 

Kraków, oL Karmelicka L  10.

[ ■ ■ ■ i Ó I I I

Z  tio lon i 1. s ty a z o io  1 9 1 8  u | * s a s ó  hędaio  
•n itd a a ta , tiesaow# e k ta d y  i k o la * y t ,  ssaocaoc

zd ro w a

Restauracya K. Pyszyńskiej
Kraków, ni. Rnjska L  3. ituł obok Uiejsk. Tsażrs Powaa.] 
Nadto poleoa obficie w gorące i zmute przekąski ssopa 
irsonj bufet. Wszelkie napoje doborowej jakości. BUard.

C o o y  s n la r k z w is s ,  1<W

UUntl (1 f1 fi PIdla miast,gmin,folMków. IJJU j  Jjai[QhryK,domójjprywatnych, 
POMPy wszelkiego rodzaju. STU0K1E wier­
cone t kopane, dostarcza, buduje 1 reparuje

Inź. JUZcF SCłlHOLt,
F IL IA ; KRAKÓW, ul. PAW IA  L. 8. —  Zbadanie 

sytuacji na miejsca i kosztorysy darmo. 962

UDAM ZEMBRZYCK1
magazyn papieru, przyborów szkoinyon i kauoaLryjnycit 

Kroków, Fioryaósko L. 8.
poleca: największy wybór kart świątioznych, Albumy
ua karty i fotograiie, Pamiętniki, wielki wybór ramek, 
papiery listowe, dużo kasety na gwiazdkę, karty do gry, 
Wielki wybór kalendarzy śeieunych —  przy większym 

odmorze znaczuie Lniej. 1401

IO BU W IE!)
U zii lak drogia konserwują 8 ł« Jj 

używając najlepszej ^

P A S T Y  :
do bucików, a nie bezwartościowych M 

przetworów, niszcząc skórą. —  1 ■
najlepszej pasty 3 Kor. —  Dla kupców* J  

konsumów opust. ■

F R . L E N E R T  [
Kraków, ul. Sławkowska * -  * *  (

l l i a » l l l > l l l
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Konfires Molsiarży Falskich Warszawie.
Warszawa, 10 grudnia, —  Zjazd kolejarzy

r całej RzeczypospolTtej w starej stolicy Polski, 
Warszawie, rozpoczął się dnia IG bm. Przybyli 
nań delegaci pracowników kolejowych ze wszy­
stkich krańców Rzeczpitej.

Zjazd rozpoczęto uroczystem nabożeństwem 
w katedrze św. Jana, gdzie z górą kilkaset osób 
wysłuchało mszy św. i okolicznościowego kaza­
nia, poczem dokonano zdjęcia fotograficznego 
n i  dziedzińcu katedry i zwiedzono stary 
Rynek.

O gdz. 12 w* południe zjazd zebrał się na 
obrady w gmachu ratuszowym. Z za stołu pre- 
aydyalnego, od stóp białego Orła, litewskiej Po­
goni i portretu nieśmiertelnego Naczelnika na­
rodu, zagaił zabranie prezes warszawskiego 
Związku zawodowego pracpwuików kolejowych

inż. Lewicki, poczem wybrano prezydyuaj 
ąjazdu. Na przewodniczącego powołano p. J. t 
Gryiowskiogo (st. konduktora z Krakowa), na 
wiceprzewodniczącego inż. Wiktora (Lwów), 
J. KrMtkowakiego (Radom) i J. Odrobinę: na 
sekretarzy pp.: Warchelly‘ego, Kosoni*, Ma­
jewskiego i Borowskiego.

imieniem rządu powitał zjazd prezes gabinetu 
1 minister komunikacji p. Moraczewsld, dalej 
przedstawiciele min. handlu i przem., min. poczt, 
wioeprecydent Rady m. Warszawy p. Śliwiński, 
imtoniem wojny kap. Brzozowski, obecny 
im j-d>n j pz^odst*wiciel zaboru p. ■■kiego 
ą. Rohatewski i in.

Przykry dysonans wywołało wystąpienie je­
dnego z delegatów galicyjskich, soc. Rawicza, 
który zaproponował uchwalenie iezolucyL wy­
rażającej wotum zaufania dla obecnego rządu 
i potępienie dla wszelkiego rodzaju wichrzycielL 
Na sali zarysowały‘ się dwa prądy: je d J  okla­
skami i  głośnymi okrzykami domagali się ucbwa 
lenia reaolucyi, drudzy stając na stanowisku, te 
pierwszy dzień zjhzdu n »  charakter wyłącznie 
powitalny, występowali przeciwko niej żądając 
najpierw sprawdzenia mandatów. Przez chwilę 
panował na sali nastrój nader burzliwy. Osta- 
tuCadin moiucyę uchwalono większością gło­
sów.

PnswasMM równie! bolesną sprawę kolejarzy 
■z Ę i^rasówki, którzy wraz a ustępującą w r. 
l * i °  onmą reejtjską >w-jLoo«ui zostali * Pot
nki i rozproszeni po ołbrzyosisa ■ - , ,, ku|jv 
ryum rosyjskiego i wezwano rząd do natychmia­
stowego poczynienia odpowiednich kroków u 
rządu soleckiego, w celu umożliwienia kole­
jarzom ostatecznego powrotu z Rosji.

Na tem zamknięto pierwszy dzień obrad.
Mimo pięknych haseł jedności, zgody, wspól­

nej pracy głoszonych w pierwszym dniu obrad 
i dzień następny wykazał, te ponad hasłami 
temi górują interesy i zacietrzewienie partyjne. 
Okazało się to zaraz u wstępu, kiedy przystą­
piono do omawiania sprawy statutu nowego 
agóino-polskiogo Związku kolejarzy, który, we- 
dłe prejkta statutu ma byćon aajwyłatą I jo­
dyną władzą, decydujących o wszystkich spra­
wach kolejarzy 1 kolei polskich. Należenie do 
Lwiązku ma być przymusowe, równocześnie i  
zsunięciem się z tej organizacji, każdy praco- 
wnfc kolejowy traci praeę i wszelki* prawa.

Związek znosi w ty s łk e  rangi i władze zwtenob 
nlków. Prace prtiygetowa*** do statutu 
Związku, podjęte były poprzsdaie już przez po­
szczególne kauiisje, w który eh ca Uwu a nawet 
i trzech członków z bloku socyałłstycaaego, 
przypadał caiedwi* jeden członek, z poza par­
u j  socyal.

Z otwarciem obrad nad statutem wśród u**c- 
stnlków Zjazdu zarysował się zasadniczy roa 
lam: prysuęly lusła apolityczne, wyłączni* Za­
wodowe. Blok socyalistyez-jy ze swymi przy­
wódcami utworzył zbitą, liczebnie znacznie prze­
ważającą lewicę, pozablokowcy tylko potwo­
rzyli grupy zawodowe.

Obrady przybrały ton mocno p od u iew iy  i  bu­
rzliwy.

Delegaci galicyjscy, Bt.ojący na gruncie czy­
sto narodowym, wychodząc z zwożenia, że Zwią­
zek, oparty na projektowanym statucie oddaje 
losy kolei i wszystkich kolejarzy w ręce grupy 
partyjnej, oświadczyli, że na Związek taki nie 
mogą się zgodzić. Uważając zupełnie rueyrea l­
ni u, iż o całej sprawie Związku ogóLuc-pobkiego 
nie mogą decydować jedynie delegaci Kongre­
sówki 1 Galicyi, bez udziału Wielkopolan, as 
ZjeŁdtie nieobecnych, zaproponowali reprezet- 
tauci Związku urzędników koioi z Galicyi, aby 
opracować na razie prowizoryczny statut dla 
Kongresówki, wszelkie bowiem inne działanie 
musi stworzyć <ząd w rządzie.

W obec nieustępliwości socjalistów , narodowi 
delegaci galicyjscy, założywszy formalny pro­
test, złożyli swe mandaty i opuścili salę obrad. 
Pozostali przyjęli ca  ogół projekt statutu i w y­
brali kom isję dis ostatecznego sformułowania 
wniesionych przez p. Kaczanowskiego popra­
wek do statutu.

Po usunięciu się delegatów urzędników gali­
cyjskich, wśród których znajdowały sio najwy­
bitniejsze jednostki świata kolejowego, ludzie •> 
dużej wiedzy i rutynie fachowej, w trzecim dniu 
obrad pozostali na sali przeważnie radykalni de. 
legaci robotników, o  wybitnym antagonizmie 
klasowym.

Obrady w  trzecim dniu ograniczyły się do w y­
brania siedmiu kumisyj.

Niezależnie ód obrad Zjazdu, toeząrreh się w 
T o  w. hyfftonfomem, delegaci urzędników gali­
cyjskich pTież dwa dni po złotemu sw, ch man­
datów prowadzili w  swojem kale narady, a po­
rozumiawszy się z delegatami urzędników ko­
lei Kongresówki (których część przyłączyła rię 
do gsłicyjskirh secesyonłstńwt, wysłali do pre- 
zydyum Zjazdu protest przeciw uzurpowaniu so­
bie przez Zjazd praw reprezentowania woli ogó­
łu kolejarzy i jakoby jego uchwały mnały moc 
obowtąznjacę dla wszystkich kolejarzy na zie­
miach polskich. Uchwały Zjazdu mogą mieć ty l­
ko znaczenie informacyjno doradcze dla przy­
szłego prawidłowo zwołanego Zjazdu i będą wy­
razem nie ogółu kolejarzy, lec i tylko pewnej ich 
grupy politycznej. Dnia 19 b. m. delegacja urzę­
dników galicyjskich, składają'’*  się z pp. radcy 
W iktora Radoszewskiego (L w ów ) i rai cy Roj- 
nego (K raków ) udała się do prezydei ta Mora- 
czewskiego, eełetn uwiadomienia go  o fic ja ln i* 
o wniesionym proteście.

Zamrożone nerwy
(Nowa metoda tarwma zapalenia nerwów).

Cierpienia, wywołano zapaleniem aerwów, 
należą do Bajstraazniejszyeh, a ^newroey po-
»trzalowej“ obawiają się ogólnie we wszystkich 
szpitalach. Chorzy skarżą się na szalone bóle, 
przeciwko którym wcale nie p o m a g a ją ^używano 
powszechnie środka narkotyczne. Niekiedy przy- 
ąouzą pewną ulgę injokeye alkoholowe, w prze- 
wuŚBej jedaak części wypadków zawodzą one 
npehdu, tak, i !  jako jedyne lekarstwo pozo­
staje tylko wycięcie kawałka nerwów.

Obecnie wynalazł znany chirurg prof. Treo- 
dęienburg w Tilbingen nową metodę leczenia 
nerwów, polegającą na Ich zamrożeniu przy po­
mocy etylochloridu. Wprawdzie chory nerw 
skutkiem zamrożenia obumiera na przeciąg lul­
ku miesięcy, później jednak przychodzi do sie­
bie zupełnie. Próby, czynione z nową metodą, 
dały wcale dodatnie wyniki, gdyż na przykład 
na ośm ciąikich wypadków, w 'pdęeiu przy­

niosły całkowite uleczenia, w trzech zaś innych 
znaczne polepszenie. Skutki nowej metody są 
widoczne już w kilka godzin po operac ji Pod­
czas, gdy przedtem pacyencś leżeli w łóżkach, 
w ijąc się z bólu, po operacji mogli już chodzić, 
nie odczuwając wcale bólu, lecz jedyni* krótko­
trwałe otrętwieuie w operowanej części ciała, 
które zresztą przemijało wkrótce, dozwalając na 
wszelkie swobodne ruchy. Również bardzo do­
datnie były zmiauy psychiczne, wywołane u pa- 
cyeutów leczeniem ich nową metodą.

Niezwykłe dzieje pomników.
Przemiana pomników w działa, o których się 

zresztą nie wie, jaki będzie ich ostateczny los i 
w jakiej formie znowu kiedyś ukażą się na wi­
dok publiczny, mimowoli przywodzi as pamięć 
niezwykłe losy tylu innych pomników zniszczo­
nych wśród najrozmaitszych okoliczności. Tak 
na przykład pomnik papieża Juliusza IL  w Bo­
lonii, ważący 17.000 funtów, obalili w roku 1511

Sir, t f

obywatele tego miasta i rozbili w kawałki, w y­
wierając na nka swą zemstę za wypow iedziała 
im przez Juliusza JL wojny. Głową, oderwaną 
od posągu, bawiono się na ulicach miasta, to- 
•aąc nią jak piłką, w końcu ofiarowano ją księ­
ciu Alfonsowi d ‘Este, k tó iy z niej ulać kazał 
swe najlepsze działo „G iulię", używau* później 
z pevredz«niem w walce z papieżem.

Ciekawą również historyę opowiadają o po-̂  
maiku Ludwika XVI., dziele artysty Pigalle‘ a, 
stojącym we francuskiem mieście Dole. Gdjj 
wybuchła, rewolucya i tłum chciał zniszczyć po­
mnik znienawidzonego króla, pragnął ocalić 
dzieło 6wege ojca, równie! artysty-rzt źbiarz*, 
Rooerts Płgalle. W  tym celu zobowiązał ołę 
przerobić pomnik na statuę wolności, mimo wszy) 
stko jednak propozycyi jego  nie przyjęty i po­
mnik roebito w kaw ałk i Jeszcze w  kilkanaście 
lat póżeitj znajdowała się głowa pomnika w je­
dnym z najwytworniejszych miejscowych hoteli, 
służąc za przeciwwagę przy kuchennym ruszcie.'

Dziwny wreszcie wypadek wiąże się i  powsta­
niem pomnika równie! Ludwika XVI., znajdu­
jącym eię obecnie w muzeum w Bordeaoz. Przy  
odlewaniu pomnika w roku 18hd uczestniczyła 
także córka zgilotynowanego kroia Z  foruiy g ip ­
sowej wyłoniły się najpierw nogi, później ko ­
lana, brzuch i piersi, a nawet ju i i szyja. N agi* 
skończyło gę... pomnik był gotów, lec* bez g ło ­
wy, gdyż zabrakło metalu na je j odlanio. Kró) 
pozbawio-ny by] głowy w rzeczywistości i in ef- 
fejnel-. Córka wp«dła na ten widok w silne o- 
moieme, z którego i  wielkim trudem i—cłaną ją  
przywrócić do przytomności.

■— " ■—

Serce podczas snn.
Przyzwyczajenie nakrywania ciała w  ezaslo 

sau ma na celu zapewnienie organizmowe pew­
nej ilości ciepła, które w razie przeciwnym z po- 
wtdu znacznie uszczuplonego obiegu krwi w  o u  
sił snu, byłoby stracone. W  p o zyc ji leżącej 
daje serce o dziesięć uderzeń mniej na minutę, 
aniżeli w pozycyi stojącej człowieka, czyli o 
600 uderzeń mniej na godzinę. Otóż w ciągu 
ośmiu godzin, które przeciętnie człowiek prze­
sypia, oszczędza serce prawie 5000 uderzeń. Po­
nieważ serce przy kaidam uderzeniu w ysyła 
w ciało 150 gramów krwi, wobec tego w  ciągu 
jednej nocy wprowadza w obieg w  ciel* o 
7f0.000 gramów krwi mniej, aniżeli w  tym sa­
mym czasie w  ciągu dnia. Ponieważ zaś ciepłota 
ciała polega na sile obiegu krwi, a  krew, gd y  
człowiek znajduje się w  pozycyi leżącej —  o. 
wiole wolni oj krąży w tyłach, wobec tego na­
leży zmniejszoną słabszym obiegiem krwi pro- 
dukcyę ciepła wynagrodzić specyalnom okry­
ciem dała, które utrzymuje wyprodukowaną 
ilcść eieoła, a równocześnie przeszkadza jego  
promieniowaniu. 2 tych powodów zarówno w  
zhnie grubsze, jak i -w lecdo najlżejsze nawet 
okrycie da ła  w  czasie snu jest wskazanej

H * " -------------r~ 'm ' .... ".-.-i.-- ' *mm
N A  M ARG INESIE .

P i e c .
Jest to zdaje się jedyny przedmiot, na klórytn rpel- 

. 8 ? .* &,*-l dokbdno4<-ią pn^sluwie: .Sicdi w ką­
cie iDsjdą cię", priyna.mnłej przed zimą. Albowiem 
'.ak wiadomo, wszjsikir piece od początku świata sto­
ją nu-sz- w kącie, gdzie zmarznięty mieszkaniec chcąo 
nie chcąc musi odnal-żć. Chwalebna U  skromność 
<Ł;je a:ę zublos -wad hądi co hądś tylko do pioca, ktć* 
ly  za awo)ą pOirocaną ib d y a iu e jf kale się opychać 
ezemś oietylio w ąaiunka bo nawet i w cenie tnliio- 
njm do dyameutu — węglami. fonieW ai zaś modnem 
Jast wyrzekać na cudzą pustkę, więe żądamy, aby ton 
stojący w kącie bałwan był prlay, co w dusiejizych 
czasach n.e łatwo przychodzi Gdy aię to jednak oda, 
staje człowiek przed u im z btieka obejmuje go czoła 
i nz-pce pieszczotliwie: Piee —  uucbl Mówią potem 
o tukim, że jeal piecuch.
igjg-ŁBHfea-■' .  ........................... a g mi

NOWY LAUREAT.,
Putcerrub, pruska fiwtcj,

Tyś gn io tła ,ca ły  św iat,.
Lecz pancerz twój prysł w ctzęścś 
Po  przejściu ozteruch lat.
W  krwiożerczej zachłanności,
Gdyś poszła na „ » a  . aaque ,
Vfte<!y cię jak najprościej,
Przejechał straszny tank.
Tak pękła czarcia grobla!
Poniosłaś srogi szwank,
Nagrodę przeto Nobla
Otrzymać winien tank. „D YA B E Ł*’,

\
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Na Święta
aanki. Narty (Siei), Kasetki 
Lompl. z farbami. Farby 
•ilej. i artyst. guzi-jzk.. Sz«- 
';hy, Aparaty i noże do go- 
•onia. Ochraniacze do nszu, 
Termosy, My4ło do golesia, 
.Woda ioloćska. Mydło to- 
uietov,c, Perfumy krajowe 
i zagrań, tt Świeczkach i ra 
wage. Kasetki z perfmn. 
Grzecienie męskie i dam 
ekie, Szczotki ryżowe do za­
miatania i scuro>vania, — 
Szczoteczki do paznokci i 
do zębów, Lichtarze i świece 
na drzewko, — Kaóeidto. 
Szczotki do obrad. Pataty u 
uh a do materyi — pole 

cnją najtaniej 1264

Reim i Ska
Kraków, Rynek główny I. 37.

stUftSA PflAWłkżt
KrakOw 

tlili#  Rynek gL 22. f$jus'
tGkAMINA uniwersytecki* 
idur̂ Lackic. System pisenm 

• lckovowv.

Kupuję i sprzedagę
złoto, srobra, bryłani^
parł;/ i wsznłny b*«te-yę 
nawą i aatysae.y, z e gary, 
z « f  arM arax setuesŁS żęt y

placg najwyższo coa*.
j ó z e f  cYASjctaanjoc
Zak ł ad  zągarmłołrzow«M 

i u .karski 4ffi 
Kraków, ftawkowaka I. SL

Z a  s i a r ę  p M v
tub połamane w PÓŻMfih 
gatunkach /łacę K 6 la Is*i 
Luj K 1 fr»*—Vi- 
Leopold huttner, 
ul. d is  Jaka 41.

U 7-*% ■ mr

r , i S £

Poszukuje s«ę Makiet 
do rozooacetua ga­
zet. — Wiadomość 
w Administr. Gońca 

Krasowskiego

Zakład fotograficzny
Szowwą 22.

ptlmam 1039
artystycznie wytańczone powiększania z każdej fotografii

„Marya'*
c

| „ W I S Ł A 4
IjT parowa pralnia bielizny,
fu pralnia chemiczna i artyst faroiarrrta I 
U] Kraków-Podgórze, Nadwiślańska 8. Teł. 1496, |

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność,
że wszelką garderobę czyści chemicznie 

i farbujew każdym żądanym terminie, ręcząc 

za dotrzymania tarmlaa I za  
płarmozorzędna nykunauSs.

Do talbfcy farbuj» w 24 fodziueeh. — Sa sezon 
zimowy «du«wia płasaowe i eksemltne pii szcze 
w 3-m u  ł ih u n . — PHZY3MUJS nów Mdliznę 

w n » wą 4* prania i a ą k iw t e  1186

FW ai Karomlleka S. — Srodzka 42. 
jl Zwierzyniecka 12. —  Długa 11. A. $
^ J c a e i E i ć ł  S 5  £ 3 0  ł=ac=i S=a O  gF r5Ł^ '

W o r k i  guuM wre na lód , P o d u s z k i  
gumowe dla chorych, P łó t n o  gumowe 
do podścielania, T s m t o f o r y  gumowe, 
blaszane i elektryczne na brzuch, T o r -  
m o m e t r y  gorączkowe i kąpielowe, 
“ — gumowe do hegarów i gazu

1 * »

W ę ie

DOSTAWCA Uak IMw. U «i«L  I Szpfo* krajawyult

STANISŁAW BARAN
■AGaZYN h itn o w O a  w ta ru w m iia jy u  

Kraków, Rywali g ł. 7— 8,

BIURO PR ZEM YSŁU  METALOWEGO
Namiestnictwa K. U. G. w Krakowie

p o s z u k u j e  lokalu składającego się 
z około 12 u b i k a c y i  z ośw.etleniem 
siektrycznen od L kwietnia I9>9 roku.

Zgłoszenia z podaniem warunków1 wy­
najmu należy wnosić pod adresem: Biura 

Krąków, uL Wiślna 8. 1014

Ha liowv Kok!
Najiaps»m i n ĵpraJctyczrLiąjszym podarkiem jest serdak 
z rękawami, wierzch skóra, nadzwyczaj efektowny — 
wyb.rme nadający się do sportów .imowych i jaka 
oksycie spacerowe. — Ceny o 304 ,, zniżone. — Wielki 
wybór switek męskich. Do nabycia w składzie futer 
Synowie St. Wrońskiego, Kraków, Hao Szczepański 2.

Palta zimowe
ubran ia m arynarkow a  
f c a k l a ł o w a  I t, p.

Nicowania,
rw paraeya wykonują po  
propełąpnyeb conaah.

ZAKŁAD KRAWIECKI 103»

tm m  A K a r m s l i o k a  39.

4  > P R A W D Z IW Y

I ..PALATYN"
najlepsza polska farba do 
nuiteryi jest z fabryki Jana 
Właijfóława aZULCA  i Sp.

138Żądaj ofe tylko
„Palatynu* SZULCA

Zastępstwo na Galicy ę

h > R O B N F R  k r a k ó w

BAR NARODOWY
K r a k ó w ,  p l ac  Ma ry e ck i  I. 3.

Po długiej chorobie wróciłem do interesu i pod niojela 
Uerownictwim prowadzą. — Polecam P. T. Publiczno­
ści reitauraeyę, bufet ores jwbin*-ty z osobnym wej­
ściem śnindacia, obiady i kolacje, duiy wybór wędlin 
wiejskich czysto wieprzowych, (ieuy przystępne. Wina 
atutryackie i węgierskie, czerwone i białe. — Wódka, 
Herbata. Piwo beczkowe. — Lokal otwarty do godziny 
11 w nocy. — 2 poważaniem 
12&9 Jan Szypulski.

Hmimumuiuiiuuumig
zek Państw i Skarmi Nar.
ul. Marszałkowska L. 154.

— ta
urz-v’
Warszaw

7T{j Przyjmują wpłaty na

Polską pożyczką 
Państwową■»»tH *

-*4| oraz ofiary na 1168

Skarb Narodowy! |z
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o
o
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o
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j O B U W &
! s k ó r z a n e
I  WAGON obuwia z wyborowej «k * -  

■y ubdszodł z fabryk. Sprzedaż 

po e o n a c h  m a k s y m a l n y e h .

"  T. A A. BATA
O Kraków, ul. Szewaka a * .  9
O O C  P O O O O  O  O  O O O O O O O

I

ój do swego!
Howosf!*:^
Jul dłU Ogólni* 
zaaojr, wyłącznie 
z u ń e j  poiakiaj 
firmy poubodaą-

•y. jeU 
,L D K A X S. pra­
ktyczny przyrząd 
dla każdego do 
zeszywania skóry, 
pasów, obuwia, 
płótna, płacht wo- 
fcowych, worków 
Jtp, Nl*n>ędi>e dla 
wszystkich. Pełna 

, -.yarancy*. Polaki spoaób 
użycia! Cena 1 sztuld z roc- 
maitemi Igłami, zwojem nici 
« V - ,  5 utuk K 22-50. Na 
porto k  165. Fabr.; Dom 

Handlowy

9L Pierożek i Ska,  
Kraków, sL Karmelicka 9. 

Oddział 21 242
Prawdziwe tylko z wybitą 

naiitl firmą na rączce.

RUDOLF POPPER
inżynier

Przedidęblorstwo dla ośwletieala elektrycznejo 
1 —  i przeniesienia siijr —

Kraków, uL iw. Marka L  25—27, teL 484.
Wykomge wsudkjs roboty 4U .ó o M f ls a W  a t o k t r y s t a w *  * p ra a a łw  

i l M i  ■ 111,  kaidego rodzaju i wialkoód.
Utrzymują w ia lk ie  uk łady  ■ y n s n . r w s i iy a  I w a lo ró w  •lektryeznyek

prądu stałego i trójfazowego, jakotel wszelkiego rodzagu mataryałów 
alaktrotachniccnycb i iaatrumantow auernicsych.

■  .s n u la U c k  w ostatnia czasie rozszerzonych wykonuje budowy roa- 
dżielnic (szailownicj, reperacje dynamomaszyn i motorew elektrycznych, 
nawinięcie kotwic aparatów do ogrzewania i golowwawa, reparzey^ 

w zakres elektrotechniki wchodzące roboty.

N A J N I Ż S Z E  C U N Y

L A B O H  A T O R Y U M  CHEMICZNO-KOSMETTCZRE

n C D M A  W KRAKOWIE
f t #  E b  K  l  i  M  PODZAMCZE 22.
POLECA n&jtańsze i najlepsze polskie wyroby toaletowe

ttDERMA<*
krem do odśtrieżania i wy­
gładzania skóry K 2'50 i 6*—

„DERMA**
p n d e r  do twarzy z naj­
delikatniejszych składników 

pudełko K  4‘— .

„ D E R M A * *
Shampon usuwa uipteż aadaja 
włosom jedwab is t y  połysk ■ 

paczka K  1 50.

1266 „ D E R M A * *
puder dla dzieci, idealna istisa*
pticum, goi drobne ranki, 
wienia osusza— pudełko K  2* '•

Ż Ą O A C  W S Z Ę D Z I E

N A ji l i jK S Z Y  skład aparatów i przy borów kościelnych

Konstanty Witkowski Kordas
raków, ul. Wiślna 6, (obok Rynku), 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

Ornaty, kapy, daimatyki, stuły, sukienki, chorągwie, 
sztandary, baldachiny, kielichy, puszki, monstraneye, 

adamaszki, aksamity, galony, frendzle etc.

Koronki do bielizny kościelnej w największymjńtyj^*®*

łY D A U -C A ;  W / A S llą F b i^ tL  b F o L K i W YO A  
D R U K A R N IA  l S TE R E O ! Y F iA  EUGENIUSZA Jl

.  „EO ilOK" JERZY łiONAKSKI. — REO A K fO ii <JOl’sJ ,tflE iJz.lALNJA.4 
KAZIMIERZA KOZlA^CiKiCH W KRAKOWIE -  UUCA K,\RivlEUGKA lo. —  TtUU-


